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jjroza strajku v  Zagłębiu naftowem
z  pow odu ap row izacji.

Borysław, 19 grudnia.
(Telegram własny).

Wiecie o strajku boryslawskim, który 
nam się udało w porę przerwać i zapo
wiedz katastrofie.

Zwlekaliśmy z nim dokąd się dało, 
jkołacząc na wszystkie możliwe sposoby 
do pracodawców, Rządu i L d., by przynaj
mniej w części zmniejszyć nedze rrvhn*m. 
ika. Wszystkie nasze wysiłki i wysyiauie 
niezliczonej ilości depesz, memorjalów I 
delegacji wszędzie gdzie się dało — nie 
przyniosły nic oprócz gołosłownych o- 
roietnic. Tymczasem drożyzna wzrastała i 
swzrasta i uniemożliwia egzystencję. Rada 
jrob. musiała proklamować strajk, gdyż w 
przeciwnym razie przyszloby do eksce
sów.

Udało nam się przez trzy dni utrzymać 
m e wzorowym porządku strajk demonstra

cyjny. Nie chcieliśmy dopuścić do strajku 
ostrego, którego dwa dni mogłyby znisz
czyć ruch przemysłowy na czas długi.

Dopiero wybuch strajku poruszył w 
pewnych stopniu pracodawców, przyjechał 
też delegat Rządu, nie doceniający, na
wiasem mówiąc, sytuacji.

Na obietnicę prawodawców dopłaca 
nia pewnej sumy do aprowizacji i odda 
nia komitetu aprowizacyjnego w ręoe or
ganizacji oraz na solenne zapewnienia w 
imieniu Rządu drohobyckiego starosty p. 
Nawrata, że bierze na siebie obowiązek po
ruszenia wszystkich możliwych czynników, 
by aprowizację polepszyć, robotnicy na 
wezwanie Rady Rob. zawiesili strajk do 
Nowego Roku.

Grozi jednak to, że do Nowego Roku 
nic się nie zmieni — a w takim razie 
strajk, wybuchnie w ostrej formie!

D a lsze  k lę sk i DsnlkSna.
Deoikin całkowicie w rękach Niemców i czarnej sotni.

Kamieniec Podolski, 20 grudnia.
(Telegram własny).

Według otrzymanych tutaj wiadomo- 
le i wojska Denikina cofają się wciąż w 
strasznym popłochu. Wojska czerwone po
suwają się na całym froncie naprzód. Na 
froncie zachodnim bolszewicy zajęli dnia 
17-go Winnicę i posunęli się w kierunku 
Żmerynki. Z Płoskirowa i Żmerynki De- 
nikinowcy pośpiesznie ewakuują się.

W  Charkowie Denikin pozostawił ol
brzymie zapasy broni i  amunicji. Wojska

czerwone zajęły już st. Łozowaja i zagraża
ją Jekaterynosławowi.

Na Wołżskim froncie bolszewicy zajęli 
Kamyszyn i Caricyn. Podług otrzymanych 
wiadomości z Odesv zaszły wielkie zmiany. 
Polityka filoniemiecka wzięła górę.

Naczelnym dowódcą armji ochotniczej 
na miejsce gen. Maj - Majewskiego, mia
nowany został znany prusofil gen. Wran- 
gel. Z powodu klęski Kol czaka, zerwano 
7. nim wszelkie stosunki, dyktatorem ma zo
stać Denikin. Gen. Dragomirow, za swoje 
sympatje do koalicji, został usunięty.

.... Po obezwładnieniu Niemiec pozostał koa
licji jeden tylko wróg — groźba przewrotu 
społecznego. Że przewrót len dokonał się w 
’Rosji, pod postacią bolszewizinu, jest rzeczą 
(drugorzędnego znaczenia. Zwycięska koalicja 
nie mniej uparcie kopała dołki pod rządem 
socjalistycznym austrjackim, jak zmierza do 
(obalenia bolszewizmu. Widmo przewrotu spo
łecznego skłoniło koalicję do pobłażliwości 
(względem arm ja niemieckiej, której demobi
lizację wstrzymano. I nietylko to. Pisaliśmy 
tjui, opierając się na wiadomości i  „Frei- 
jheit“, że przedstawiciel Anglii w państwach 
bałtyckich zawarł umowę z v. der Goltzem, 
icelem zwalczenia bolszewików, że umowa ta

ijednak nie doszła do skutku, ponieważ v. d. 
j Goltz jednoczenie, poza plecami Anglji wcho
dził w konszachty z Deniłnnem. 'Mieliśmy 
wówczas wspaniały obraz wyścigów trzech 
imperjalizmów o bolszewicką skórę nie
dźwiedzią, przyczem każdy z uczestników 
turnieju, ubiegając się o pomoc wspólnika, 
myślał tylko o tem, toy cały łup zagarnąć dla 
siebie i w każdej chwili gotów był podstawić 
nogę konkurentowi.

Polityka ta trwa nadal w niezmienionej 
formie. Ponieważ są ludzie, wierzący jeszcze 
w to, eo mówi Lloyd George, więc ten n ie1 
szczędzi od czasu do czasu słów, mile łech-j 
czących ucho łatwowiernych słuchaczy i u -:

służnych dziennikarzy. Ale nic ponadto. Kontr
rewolucji rosyjskiej zapowiada się poparcie 
.,moralne", jakgdyby reakcja inną uznawała 
moralność od monety brzęczącej. Przedstawi
ciele koalicji, zostający nadal przy armjacb 
i rządach rosyjskiej trójcy hultajskiej nie bę
dą chyba prawili morałów, lecz wspólnemt 
silami pchać będą naprzód taczkę „odrodze
nia" Rosji. W Londynie oświadcza się, że ko
alicja nie narzuca państwom bałtyckim woli 
swej, a cóż dzieje się w rzeczywistości? Oto 
generał Ettievant, przedstawiciel Anglii, kie
ruje do rządu estońskiego żądanie dopomo- 
żenia w dziele postawienia na nogi rozbitej 
armji Judenicza i pisze:

„Armja rosyjska, która walczyła wespół 
z Estonją przeciwko -wspólnemu wrogowi — 
bolszewikom — zmuszona była cofnąć się na 
terytorjum Estonji i znajduje się w trudnem 
położeniu. Jest w interesie ogólnym ratować 
armję tę t pomóc przy jej reorganizacji. Usil
nie proszę rząd estoński, by zechciał pozwolić 
armji tej pozostać w Estonji podczas odnowie
nia jej i wzmocnienia oddziałami Bcrmonta, 
przysłanomi przez generała Niessla, szefa 
międzysojuszniczej misji w krajach bałtyc
kich".

Kim jest Bermont wszyscy wiemy. Je-stte 
kreatura reakcyjna, dla którego nawet Jude- 
nicą jest zbyt liberalny i który nie „uznaje" 
samodzielności państw bałtyckich. Bermont 
jest łącznikiem między junkrami pruskimi, 
chcącymi usadowić się nad Bałtykiem i czar
ną sotnią rosyjską. •>

Żołnierze Bermonta to Niemcy, przebrani 
za Rosian, którzy pozostali z armji v. d. Gol- 
iza i chcą kolonizować kraje bałtyckie. Ge
nerał Niessel. Francuz, wchodzi więc w kon
szachty z najreakcyjniejszymi ełemenatmi po
bitych Niemiec i wzmacnia niemi kontrrewo
lucyjne wrojska rosyjskie. Prośba gen. angiel
skiego jest, oezvwista, równoznaczna z rozka
zem. A wiec biedna, słaba Estonja ma włas- 
nemi rękoma dopomóc do powstania ar
mji, któraby w pierwszym rzedzie zniweczyła 
nawet marzenia Estonji o życiu samodziel- 
nem. Czyż nie piękny to widok harmonijnego 
sojuszu reakcji koalicyjno - rosyjsko-niemiec
kiej. zespolonej w jedynym celu zdławienia 
rewolucji rosyjskiej?

Ale ta armja północna nawet przy naj
bardziej jednolitem współdziałaniu poszcze
gólnych jej części nie poradzi sobie oczywi
ście z wrog;em. To też na konferencji lon
dyńskiej sprawa rosyjska była przedmiotem’ 
obrad i powzięto pewne w tym względzie u-f 
chwały. Konferencja uchwały swe trzyma \  
tajemnicy, ale głosy pólurzędówek pozwalaj) 
domyśleć się, jakie tam powzięto postanowię 
nia. Oto .,Temps* pisze: „koalicja powinna u- 
trzymać kordon obronny przeciwko boisz©- 
wizmowi. Powinna oma, naturalnie, użyczyć 
także pomocy swej. zależnie od okoliczności, 
narodom, broniącym się przeciwko boisz©- 
wizmowi na kresach b. państwa ro sy jsk ie j 
Niema powodu zwoływania obecnie konferen
cji powszechnej ze współudziałem tych naro
dów, lecz należy potwierdzić—a czynimy to z 
przekonaniem, które głosimy nie od dzisiaj 
— że interesy koalicji wymagają silnej Pol-" 
ski“. j

Interes koalicji znaerr,: obalenie bolsze
wizmu. Widocznią koalicja uważa, że „oko-"••'“■ 'rv  v, * .............. .
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liezności" obecnie są takie, że należy okazać 
pomoc Polsce w zamian za udział tejże w dal
szej wojnie z bolszewikami. Niedarmo 
„Temps“ , a zapewne także konferencja lon
dyńska odrzucają myśl o zwołaniu konferen- 
tji, gdyż w przeciwnym razie narody b. Rosji 
stwierdziłyby zgodnym chórem, ża bronią się 
W e teraz nie przeciwko bolszewikom, lecz 
tym, których popiera koalicja. Należy więc „za
leżnie od okoliczności" wywierać nacisk to na 
jedno, to na drugie państwo, by parły dobicia 
się według rozkazów koalicji. „Temps“ mówi, 
że „koalicja winna użyczyć pomocy swej" na
rodom kresowym, t. z. podsuwTa myśl ie naro
dy te chętnie biłyby się z bolszewikami aż do 
sainozalracenia, gdyby im tylko okazać pomoc,

t. j. pożyczyć pieniędzy i amunicji. O jakich
kolwiek rekompensatach za trud i krew nie
ma mowy. „Silna Polska" w mniemaniu koa
licji, to taka, która będzie sąsiadowała z wiel
ką, silną Rosją.

Trzebaż powtarzać po raz setny, że koali
cja wybrała sobie Polskę, jako ślepe narzę
dzie dla swych celów własnych? Koalicja pra
gnie silnej Polski? A Gdańsk, a Śląsk Górny 
i Cieszyński, a Galicja Wschodnia? Koalicja 
chce „dopomóc" Polsce, aby ta, będąc na skra
ju przepaści ekonomicznej i ruiny gospodar
czej, runęła w przepaść tę, byle tylko za
chciankom imperjalistycznym koalicji stało się 
zadość! J- M. B.

r

E io w e  f o r m y  p ł a c y .
. Czytelnicy „Robotnika" pnzytponrinają so

bie może, cośmy pisali w Nr. Nr. 881 i 382 
o cenach t placach. Omawialiśmy wtedy wy
siłki, jakie są czynione w rozmaitych krajach 
w celu przystosowania wysokości płac do 
wzrostu cen. Dziś możemy zakomunikować o 
nowem praktycznem zastosowaniu ruchomych 
skal płac w Austrjl.

Rząd ausbraold i magistrat miasta Wied
nia wprowadzają w swych nowych ustawach 
o placach d)la wszystkich swych urzędników 
ruchome dodatki na następujących zasadach: 

Co miesiąc oblicza się ceny kartkowe 
chleba, mąki, cukru i tłuszczów i porównywa 
się je z cenami, jakie były 1-go listopada 
1919 r. Różnicę, powiększoną tylekrotaie, He 
dlany urzędnik ma w domu osób na wyżywie
niu. powiększoną o kilkadziesiąt procent, za
leżnie od miasta (dla urzędników państwo
wych w Wiedniu o 70%, w innych miastach 
mniej) otrzymuje urzędnik jako miesięczny 
dodatek ruchomy. Sposób ten jest dobry, o ile 
idzie o pokrycie najniezbędniejszych potrzeb 
życia codziennego w ilościach wydawanych 
przez państwo, chociaż można mu zarzucić, iż 
nie uwzględnia on opału i nie pozwala na od
nowienie ubrania, których ceny też poszły w 
górę. Temu ostatniemu brakowi stara się on 
zadośćuczynić przyznając jedmoraaawe dodat
ki. »

W Polsce nie da się przecdei powyższy 
system zastosować, a to przedewszysttkiesn z 
powodu niedołęstwa naszych władz. W Au- 
Strji, która sprowadza żywność z zagranicy 
ceny środków żywnróei podhoszą się ciągle 
z powodu spadku kursu korony. Dzięki do
brze zorganizowanemu aparatowi rozdzieł- 
cemu, każdy mieszkaniec, chociaż po coraz to 
wyższych cenach, otrzymuje jednak regularnie 
należne mu normy kartkowe. U na® bywają 
tygodnie, iż władze obdarzają nas hohrę kart
kami, tylko mic na nie dostać nie można, trze
ba się więc ratować, kupując u paakarzy. Ce

ny w pasikiu wahają się codziennie, i trudne 
byłoby obliczyć ile wynosi w ciągu całego 
miesiąca różnica pomiędzy teoretyczną ceną 
produktów kartkowych a ceną paskarską. Ta 
ostatnia jest przytem inną w każdem mie
ście lub miasteczku.

W każdym razie wyżej wymieniony sy
stem, przy umiejętnie tB.>rgan.izo<waniej staty
styce i systemie rozdzielczym ma tę dobrą stro
nę, ii ratuje równowagę budżetu, zachwianą 
przez wzrost cen na najniezbędniejsze środki 
spożywcze. Przytem uwzględnia on niełylko 
samą osobę zarobkującą, ale również jego ro
dzinę.

W ten sposób podchodzimy do nowego 
zagadnienia, jak przystosować wysokość płac 
dio liczebności rodzimy danej osoby.

Wyżej omawiane ustawy o płacach ureed 
■niczych rozwiązują tę kwestję w ten sposób, 
iż każdy urzędnik otrzymuje na każde dziew
ko dodatek roczny 1,200 kor. Ten sposób po
siada ten widoczny brak, iż nie uwzględnia żo
ny pracującego, od której widocznie się wyma
ga, aby sama zarabiała na utrzymanie. Jest to 
ezęsto niiiemioiliwe, sroaególmiieij dla matek ma
łych dizieci.

Dniga jeswtze poważniejsza zła Strona po
dobnego systemu polega na tern, iż może on 
się stać powodem de rugowania osób, obar
czonych liczną dziatwą ze stanowisk i zastę
powanie ich przsz kawalerów, lub bezdziet
nych. Szczególnie mogłoby to dziać się, gdyby 
powyższy system zechciano zastosować do płac 
w przemyśle w kraju o nadmiarze rąik robo- 
czyeh i słabo zorganizowanej klasie robotni
czej.

Tym złym stronom, o których była mowa 
wyżej, stara s:ę zapobiec prawo o pła racji nie- 
dawtDo praviete w Nowej Potodhiowej WaAji 
( w AusbraTś). Według tego prawa, każdy ro
botnik, kawaler czy żonaty, otrzymuje płacę 
minimalną, obliczoną na utrzymanie małżeń
stwa. Wynagrodzenie to pracodawca wypłaca

bezpośrednio robotnikowi. W ten sposób zjfci 
bezpiecza się utrzymanie żony, a jednocześnwj 
wobec zrównania w placach kawalerów i śo>| 
natyeh pracodawca nie jest zainteresowany yĄ 
rugowaniu tyfeh ostatnich.

Zabezpieczenie dzieci odbywa się w spój 
sób następujący. Tworzy się w tym celu »pe^ 
ejalmy fundusz pod kontrolą ministra pracjł
i przemysłu. Fundusz ten powstaje z opłat* 
które uiszcza pracodawca od każdego zatrud
nionego robotnika bez względu na jego polo-' 
żeni® rodzinne. Fundusz ten dzieli się między, 
•rodzimy robotnicze proporcjonalnie do ilości* 
dzieci. Koszta utrzymania dizieoka, obliczona! 
przez urzędy przemysłowe, są podstawą przyj 
oznaczaniu wysokości dodatku na dziwi. D>j 
datki na dzieci wypłaca się matkom, a nie oj-i 
oom. Matkom dzieci nieślubnych wypłaca sięj 
różnicę pomiędzy alimentami przyznanemu 
przez sąd, a ratami z funduszów. Jest to 
więc właściwie pierwszy krok w celu ubez
pieczenia macierzyństwa.

Tyle o systemach płac uwagiędniająeyohj 
rodzinne położenie pracującego. Zaznaczamy*
ii przytoczone powyżej przykłady nie eą w tej* 
dziedzinie jedyneml.

A teraz przejdziemy do Innej kweĄJŁ
Wiadomo powszechnie, iż wydajmiość pnf^ 

cy ogromnie się w ostatnich czasach obniżyła,1 
Przyczyny tego zjawiska tlrwlą w wynędzniani!* 
robotników z powodu 'niedostatecznego odży
wiania, w wyczerpaniu, 9p>wodovvanem prze-' 
dłużeniem dnia roboczego i zawieszeniu praw, 
ochronnych podczas wojny, w odwyknięciu od 
•pracy i wyjściu z wprawy tych licznych robot
ników, którzy cale lata przebyli w szeregach' 
arm", a wreszcie w przyczynach natury psy-j 
chiołogiiczinej. Wszystko to dało .pożądany dla 
przemysłowców pozór do żądania wprowadzer 
nia z powrotem pracy s ko netowej i przedłużaj 
nia dnia roboczego. W niektórych wypadkach 
udało im sio nawet dopiąć swego.

Otóż cćekaiwą umowę, mającą zapobiec ob
niżaniu islę wydajności pracy-, a jednocześnie 
pozostawiającą kontrolę nad jej wydajnością w 
rękach robotników, zawarto w jednym z dzia?- 
łów przemysłu graficznego w Berlinie. Zamząd 
przedsiębiorstwa .przy udzielę mężów zaufa* 
nia robotników obi‘cza ogólną sumę zarobków; 
wszysMftoh robotników, do której to sumy do' 
daję się 18%. Te ośmmaście procent dzieli się 
pomiędzy robotników w ten sposób, iż dwie 
trzecie (12% od ogólnych zarobków) rozdziela 
się porówiuo pomiędzy wszystkich robotników 
a jedną trzecią mężowie zaufania rozdziela ją 
na własną odpowiedzialność między robotni
ków, proporcjonalnie de wydajności Ich pra
cy.

W. Kielecki.

1
swoje piio eeiiis!

JAN MORTEISA.

Królowa i jej paź.
Królowa skończyła lat trzydzieści, i tego 

dnia powiedziała sobie: „Skończyła sdę moja 
młodość", tembarddej, żo król jegotmeść moc
no ostygł w zapałach miłosnych i cały się po
święcił astronomii. Była to zresztą jego na
miętność z lat bardzo młodych, ałe aprawy 
państwa, polityka i sprawy gospodarcze kra:u 
zabierały mu zbyt wiele czasu. Teraz i to mu 
zobojętniało,do czego prawdopodobnie przyczy
niło się i to, że kraj zażywał możliwego dobro
bytu i żaden nieprzyjaciel nie stał u jego gra
nicy. Królówę kochał i cenił: imponowała mu 
umysłem i charakterem, ona zaś sama wie
rzyła, że kocha swego męża całą duszą.

A była to pani niepospolita: umysł miała 
zupełnie męski; studjowala z równym zapa
łem i zamiłowaniem nauka prayrodłnk® 3 jak 
i  społeczne, prawne i matematyczne, a przy- 
tłem na sprawach pań3tiwa znała sdę nie gertej 
od swego męża. A jeszcze słynęła z dobroci i 
serdeczności obejścia z każdym, kto abliiyj się 
d*o niej.

Królowa czuła sdę szczęśliwą; miała mę
ża, którego m >gła sdę nie powstydzić przed oi- 
feim, miłość poddanych; otaoiol ją ogólny po
dziw. Jedna tylko mała chmurka — królowa 
uje miała dzieci i dlatego może lubiła się ota
czać drobną dziatwą j .pierwszym błyskiem 
młodości. Mówiła, że to odsuwa od od ej przy
bliżającą się starość. Szczególniej lubiła swych 
małych paziów. Była im prawią jak matka, 
interesowała się ich nauką, znała każdego na- 
wukroś nteir.al. Jeżeli który z pazćków zacho
rował, królowa słała do niego swych nerłep- 
szyeh lekarzy, a nierzadko sama zlewiata się 
przy jego łóżku sama. Paziowie przepadali za 
ewoją królową.
i Paziowie jednak rośli. Jeżeli z kimś je
steśmy ciągle, jeśli widujemy go (prawie o każ
dej godzinie obok siebie, to nie widzimy 
zmian, takie w nim zachodzą. Tern jeno dają 
się wythcmconyć te trwające przez cafe tycio 
WyRe miłosne, w których nie widzi się ani 
ziwych włosów, ani zmarszczek, ani jDOKfcyjtô

nych posted, jteno wieczną młodość, 1 w toczny 
czur. Podobnie działo się z królową- Ona nie 
widziała, ie jej paetowio rosną, że temu i o- 
wemu czernił sdę lub złocił wąsik, że oczy za
częły gomaeć dziwnie, a na czole zbawiała się 
zaduma młodzieńcza. Ona nie widziała tego. 
dla niej pazlkowie byli małymi chłopczykami
0 cienkich wrzaskliwych głosikach, ozuipunni 
jak kogutki, niechętni do książki, a posiada
jący ciekawie na prastare szablice w gabin> 
de królewskim. Ileż to racy musiała brać idh 
w opiekę przed srogcśuią metrów, którzy wpa
dali w straszny gai ©w, nie mogąc nic utoiyć 
porządnie pod ntosfonnemi czuprynami.

Król jegomość znal jej słabość do pości ów
1 uśmiechał się na to .pobłażliwie — zresztą 
był zbyt za‘ęty astrom ju t ą. Rozmowy jego z 
żoną były niezwykle poważne i mądro i królo
wa była z nich dumna.

Królowa miała jeszcze jedną słabość: lu- 
bfła eię przeglądać w zwierciadle, a szczegół* 
oiąj wiedy, kisdy udawała srię na spoczynek. 
Czyniła to jed-noik w wielkim sekrecie przed 
wszystkimi — wie chciała, ażeby ktokolwiek 
wiedział, ie podlega słabości kobiaoej. Prze
cie* dumna była z togo. Iż rmówiionio o niej, ie 
ma umysł Woltera, a serce Roussoau’a.

I przyszedł fatelay dzień: królowa skoń- 
CKyła lat tnsvd»eści„ Tego dnia była bardziej 
poważna, idź zwykle, a wiecBoram dteżej, niż 
awykle przeglądała ssę w zwierciadle. Wyro- 
kie, przepyszne lustro odbijało niezwykle 
wiernie jej smukłą postać o dełe koloru bla
dsi róży i włosy przepyszne niby chmury je
sienne. Usta miała caerwone, jako kuszący 
purpurowy owos. Podniosła białą okrągłe ra- 
mróna i podłeżyła je pod te fale włosów i tak 
state chwilę zapatraom w swą postać z głębo- 
wą zmarezezką na czole. Potom westchnęła 1 
opuściła rzęsy. Pnwasłn sdę*kilka razy po ślico- 
nyim mięki!c'm dywanie, następnie powróciła 
do zwiereiadte, obcyirzała jesonte raz całą swo
ją postać od stóp aż do głowy i zadecydowała: 
.Skończyła się moja młodość" i westchnęła 
jeszcze rax.

Czy królowa dostrzegła zmarszczki przeci
nające białe czoło, czy skazę na pięknych zę
bach? Czy korale warg zbladły, a ocny straci
ły ’na btesteu? Nie. Królowa niedostrzegła żad- 
nęj zraiajpy w robie.; dzień nie był zupełnie tar

®y od wczorajszego, ale przecież wiedziała, 
kobieta kończąca lat trzydzieści już nie jesl 
młoda, a więc wydedulcowala: ,ąnu.saalam eaa 
zmienić". Poczem westchnęła jeszcze raz i pias 
łożyła się spać. Usnęła równie prędko jak dn^ 
poprzednich i spala równie dobrze. Ale ran^ 
kiera powiedziała smętnie do swej służebnej* 
„Upnij mi włosy nieco inaczej, poważniej", ai 
potem dodała bardzo mądrą mragę: „Kobie* 
powinna pamiętać o swoim wieku" — 
więlrszą powagą niż zwykle, udała sdę do 
czystej sali posiedzeń.

Właśnie tego dnia król miał przyjmował 
dostoónyoh gości z przyfległego państwa, IctdS 
rzy byli niótylko krwią dostojni, »le i mądro*' 
ścią niezwykli. Byli to dwaj braoia sąsiadująJ 
cego monarchy: jeden niearównany matem* 
tyk, drugi fotoizof i wielbiciel eystematu Spw 
noży. Przyjęcie miało być godne dostojeństwa 
gości. Królowa w otoczeniu dam zajęła przyj 
należne sobie miejsce. Z początku rozmawia^ 
ła z przybyłymi książętami, zdumisiwpiąc ith 
dwtcnruością obejścia i świełmc-ścią_ myśli, po- 
czem, kiedy panowie zwróciwszy się do króla, 
po wzajemnych uprzejmościach, zaczęli dhitezf 
rozmowę z jego królewską mością,królowa pa
ni nieco anudrona, ięłfl się ro?.c^ąd«ć po sali: 
A soła błyssiczała i lśnćJa sdę niby perski prze-; 
piękny dywan i rd ścian bogatych i •spnsętów 
Błoconych i srebrzystych, i od Wojów, eo bar-' 
wiły się jak kwiaty, migotały jak gwiarody, śle- 
(piły oczy niby brrtenty. A szumiało to wszyst
ko i rozlewało woń cudną, rzadką, upa'aiac^j 
Krćtorra lubiła ten błyskotliwy, bncwtn^ 
świa-t, ale więcej lubiła swośdh pas ków. Zwirtfc’ 
clte tedy oczy w ich stronę: wyglądali dzisiah 
przęśliiciznte: ich ubrania błękitne 29 srebrem, 
fcróHcte, cbotsłe sp o d e n k i. kumSd ezanreirown- 
ne, gfciwy strzyżono króSoo, cienicie szabefłkś 
przy bokach, wmwotbo to ̂ czunito ich podob-j 
nych do ślicnnyoh raalowidełak nn obrrenwh 
mistrzów. A smiA-li byli, a dobrami jeden w;, 
drugiego, niby topólki mlede, giętkie jeanwe; 
a już mocno, już zapowiadające swój pęd w, 
górę. Ale jed®11 trochę wystawa! głową nad

(U. a  a ).
iimnyełi.
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jtfa marginesie.
Opowiadano mi kiedyś o pewnym sie

demdziesięcioletnim staruszku, który zwrócił 
Eię do swego radcy prawnego, by ten poczynił 
iw jego imieniu i z jego upoważnienia pierw
sze kroki rozwodowe, ponieważ pragnie roz
mieść się z żoną.

Adwokat zerwa! się, jak oparzony.
— Jakto, pan? Pan chcesz rozwód uzy- 

ikać? Po tak długiem pożyciu? Ileż lat wła
ściwie żyjecie państwo z sobą?

—■ Czterdzieści pięć. Ale czego to dowo
dzi? — upiera! się starowina. — Ja zresztą od 
pierwszej chwili twierdziłem i twierdzę, że 
c ie  jesteśmy dobranem stadłem.

W y p a d k i, jak opisany, należ.ą do bardzo 
rzadkich. Częściej zdarzają się rozwody u 
tnłodych małżeństw, a, jak zapewniają obroń- 
•ey konsystorscy oraz rabini i duchowni innych 
iwyznad, liczba rozwodów w ostatnich latach 
Wojennych znacznie wzrosła, szczególnie po

i ł .
Mieszkańcy miast nie znają istotnego po- 

Soteńia ziemian i robotników rolnych. Wia- 
idomoścd swe pod tym względem zazwyczaj 
jczerpią z artykułów prasy, będącej na usłu
gach obszarników, w której od czasu do czasu 
(pojawiają się różne hymny na cześć ofiarno
ści i pałrjotyzmu posiadaczy i niesłychane 
Wprost oskarżenia przeciwko robotnikom rol
nym-

Często też słyszy się zdanie, że, wobec 
(wygórowanych żądań fornali, gospodarstwa 
rolne „nie wytrzymają"'. Naturalnie, że ża- 
Sden z obszarników nie wyrzekłby eię swego 
‘„deficytowego" jakoby folwarku. W czasie 
wojny bowiem „deficyt" ów był tak wielki, że 
jrzadko który obszarnik ma jeszcze obdłużone 
folwarki, a bardzo wielu z nich odłożyło zna
czne „oszczędności".

Żeby jednak nie być gołosłownym, zwróć
my się znowu do liczb:

Z zestawienia d-ra N. Godlewskiego, wła
ściciela folwarku Cząstków, pow. Słupeckie
go („Robotnik" z dnia 30 lipca b. r. Nr. 262) 
jwynika, że średniej wartości 15 włókowe go
spodarstwo, przy wykonaniu wszystkich te
gorocznych warunków płacy, winno dać na 
jrzysto 30.000 marek, gdyby wszystko to, co 
daje ziemia było sprzedawane państwu po ce- 
jnaoh 40 mk. korzec ivta, po 10 mk. korzec 
jfcflitofli tec. Zysk zatem całkiem niezły. Nie 
balety jednak zapomnieć, że ceny kontyngen
towe zostały podniesione do 90 mk. korzec 
iy ta  i że nieznaczna cz^ć jego ma być odda
l a  państwu. Olbrzvmia cześć plonu ma być 
eprzedana po dowolnej cenie, która dziś wy
je osi około 500 mk. korzec żyta, a około POO 
mk. korzec pszenicy. Cenv przytem z dnia 
ma dz!eń rosną, tak, że należy przypuszczać. 
U  czysty zysk z 15 włókowego gospodarstwa 
knarrnie przewyższy 400.000 mareczokll

Powie ktoś: no tak, nie przecież i wyna
grodzenie robotnika rolnego ma być podnie
sione. Słusznie, ale zobaczmy jak wielka ró
żnica będzie w podniesieniu się zvsku właści
ciela a płacy roboczej. Na 15-włókowym fol
w arku pracuje prze-iętnle 12 ordynarjuszów 
(('formalnie 1 na włókę ornej ziemi, faktyor 
jiie zaś zwykle na większą ilość ziemi). Przy 
podwyższeniu więc pensji do 1200 mk. rocz
nie, z kieszeni dziedzica ubędzie 7.200 mk. 
'(€00X12, bownem 600 otrzymywał dotych
czas), a po podwyższeniu ilości zboża do 16 
jkorcy, t. i. przeciętnie o 2 korce na praoow- 
iflika, ubyło mu 24 korce zboża, co po cenie

ittUEMftWu.
Rozwój życia społecznego w T’olsoe w ciągu c- 

efetnieh kilkunastu miesięcy posła wtt nas wobec 
caeregu ciekawych i nurtujących społeczeństwo za
gadnień, domagających się omówienia, badania, do
ciekania ich istoty i treści. Przed social izmem 
współczesnym stoi zadanie rozwiązania wiol u za
wiłych kwesty i, szuteatao nowych dróg 1 no wyeb 
ferm współżycia, wprzęgnięcia w rydwan pracy
epoSscmej i twórczości aocfatfetycanej jakinsjseo*- 
eyych mas. Niestety, dotychczas w Potsoe oświata 
f wiedza socjalistyczna, dostępno były dl® niewielu 
,jedno3tcik; masy karm em  by*y ezunmemi przemó- 
mńęniami wiecowem:, robyiwcy instynktownie i ży- 
wiciowo szli za hastami wyzwolenia społecznego, 
przyswajając sobie jedynie dcymat socjalistyczny, 
jijęly w skrócony program partyjny.

Stosunki polityczne w naszym kraju utrudnia
ły  dotychczas pracę nad pogłębieniom świadomości 
nowelistycznej, gdyż wskutek eifg’ych represyj 
ruch socjalistyczwy, zmuszony do ukrywania s;o w 
(podziemiach kem spiracji i do ciągłych walk, działaś
musiał naze wnętrz w- formacji zastosowanych do 
warunków swego bytowania, ujmować zjawiska la
pidarnie, szerzyć ideę w sposób, na jaki pozwalały 
cięge prześladowania. Obecnię, kiedy jesteśmy w 
szanto pracować jawmie w odmiamnyoli zgoła wa-

między młodemt parami zaraz po ślubie, co 
przypisują powszechnie stwierdzonemu obni
żeniu się poziomu moralności.

Wypraktykowani specjaliści od spraw 
rozwodowych, mając doświadczenie, wiedzą 
już, co mają myśleć o powodach rozwodu, kie
dy z żądaniem takiem zgłasza się młoda, do
piero co zaślubiona małżonka. Nie mniej tak
że wiedzą, jakie są powody, kiedy po rozwód 
przychodzi młody małżonek.

W głośnym obecnie w Warszawie proce
sie rozwodowym „witosików" z Narodowem 
Zjednoczeniem Ludowem w kilka dni po ślu
bie stwierdzono winę obojga małżonków'. 
Panna młoda ponoć do ślubu już nie z jedne
go pieca chleb jadała, zaś młody małżonek 
N. Z. L. nie grzeszy zbytnią potencją.

Skandal nabiera tern jaskrawszych cech, 
że w sprawę zamieszana jest osoba duchowna, 
ks. Lutosławski, który w niespełna tydzień po 
ślubie zakłócił pożycie małżeńskie tej pary.

Roman Boski.

kontyngensowej wyniesie 2160 mk. W tym
że mniej więcej stosunku ubędzie mu za do
dane kartofle. Najpoważniejszy wydatek zaś 
pociągnie remont mieszkań, które naogół bio
rąc znajdują się w stanie fatalnym, tak, że 
bardzo, ale to bardzo często bydło dziedzica 
mieszka lepiej. W każdym razie wzmożone 
wydatki na robociznę nie przewyższą 20.000 
marek, co jest znikomą wielkością, wobec ol
brzymich dochodów, jakich spokojnie o-ze  
kują właściciele ziemscy', chowając tymcza
sem zboże by zbyt „tanio" go nie sprzedać.

III.
M. Pr. i Op. Sp. w swoim projekcie ugo

dy zbiorowej przewiduje zależność wysokości 
wynagrodzenia robotnika rot. od średniej wy
dajności gleby w powiecie. Związek Zawodo
wy Robotników' Roi. Rz. Pol. uważa, że winno 
ono być wszędzie jednakowe, uwzględniając 
naturalnie wyjątkowe wypadki. Stanowisko 
Związku jest znacznie słuszniejsze, tymbar- 
dziej, że praktyka tegoroczna wykazała, iż 
wysokość płacy w każdym z powiatów zale
żała od stosunku sił obu stron, zawierameych 
ugodę, i' częste były wypadki, że w miejsco
wościach mniej urodzajnych pracownicy mieli 
wynagrodzenie wyższe, niż w miejscowościach 
o większej wydajności. Przytem zysk właści
ciela zależy przedewszystkiem od posiadane
go obszaru.

Gdyby przyjąć jednak zasadę regulowa
nia dochodów właścicieli, to należałoby zalać 
się przedewszysikiem ogromnym podniesie
niem cen pracy na wielkich obszarach uro- 
dzainej gleby. Ale o tym M. Pr. i Op. Sp. nie 
myśli. Natomiast proponuje, by w folwar
kach, gdzie jest gleba gorszo, minimalne wy
nagrodzenie robotnika obciąć na korzyść ob
szarnika. Nie widzimy najmniejszej racji, dla 
?ak!ej ordynariusz, który wszędzie jednakowo 
jeść potrzebuje, i tak ograniczone potrzeby 
miał jeszcze więcej ograniczać dla zwiększe
nia zysków ■posiadacza. Tak, jak fabrykant, 
posiada’aey maszyny starego systemu mus; 
zadowolić sio mniejszym zyskiem i zaołacić 
robotnikom swo!m płacę przeciętna, tak sa
mo posiadacz gorsze; ziemi będzie miał mniej
szy dochód. Robotnik wówczas jako tako się 
odżywi, a obszarnik i tak niezłe grosze zcer- 
nie. Głodu w każdym razie cierpieć nie bę
dzie. bez względu na to, czy mu pozostan'e 
60.060 czy 70.000 mk. „oszczędności" na rok.

Jlarjan Nowicki.

rankach, mttsSmy jąć się innych metod pracy, a 
grzedewszyslkfem usunąć braki, wywołane przez 
życie w niewoli, i powetować straty, jakieś my po
nieśli w pracy oświatowej i uświadamiającej prze- 
dcwszyslikiom.

Wieczory dyskusyjne, zainicjowane przez orga
nizacje warszawską p. P. S.. z których pierwszy od
był się cmegdej, stanowią już duży krok naprzód po 
tej drodze. Wypełniona sala Tow. Hygjenicanego 
była dowodem, że i wśród nas Istnieje potrzoba 
uzaprinteira swych wiadomości, rozszerzenia wid
nokręgu myślowego, określenia jasnego punktu wi
dzenia i skrystal'zowanta pojęć o wielu sprawach. 
Spokojna atmosfera wieczoru dyskusyjnego, nie
zmącona żadną animozją partyjną, ani względami 
natury agitacyjnej, znakomicie nadaje się do celów 
powyższych. Pierwszy pod wszystkimi względami 
udamy wieczór winien zachęcić organizacje do czę
stszego urządzania tego rodzaju zgromadzeń pu
blicznych.

Tematem rozpraw w niedzielę była aktualna 
zawsze kwestia stosunku unteligancji do mchu ro
botniczego i jej stano wfelŁa spcfeeaoego. Tow. po
seł Czapiński za puokt wyjścia dla swego referatu 
writ sprawę poruszoną przez Żeromskiego w jego 
broszurze: „Organizacja inteligencji zawodowej" i 
roztrząsaną ostarwio w prasie i na licznych zebra
niach, mianowicie rozwiązanie sytuacji, w jakiej 
snataSa się inteligencja w wyniku wojny i wobec

przeslłcnia ekonomicznego i zadania, jakie stoją 
przed aią. Od razu przytem zaznaczył, że Żeromski 
popeM błąd, b’ąd, który się powtarza od stuleci 
i sięga jesame czasów Platona, i który tei naogó! 
błędom ptatooizmu nazwać można. Błędnem jest 
przeciwstawienie inteligencji, jako nosicielki i wy- 
ttócieŁki wszechmogącej, wwecaneó, doskonalej 
idei — pracownikom fizycznym, mającym do ezy- 
nieniią®8 prostą meterją. Żeromski powtarza tea 
błąd, chcąc skoncentrować świat ideŁ inteligencję 
w pewien syndykat, oderwany od świata pracy fi
zycznej i mający mu przewodzić. Inteligencja stać 
się ma moralnym trybunałem, ferującym wyroki 
dla całego społeczeństwu, podsuwającym proletar
iatowi myśli i idee społeczne.

Żeromski nic nowego pod tym względem nie 
stworzył; poprzedzali go racjonaliści XVIII wieku, 
w pewnym stopniu Seant-Simon, pragnąc widzieć 
ma czele społeczeństwa klasę najmędrszych i naj
światlejszych, „les indurfriełs", szkoła Michajłow
skiego i Ławrowa w Rosji — i talk sarno, jak oai, 
wpada w sprzeczności.

Skrystalizować pojęcia inteligencji nie da się 
łatwo; traktować ją, jako odrębną całość nie mo
żna. Rzeczywistość rozdzieliła inteligencję pomiędzy 
różne obozy, przyczem olbrzymia część jej tworzy 
obóz pracy. Ale nie było nigdy jedności organiza
cyjnej w obozie pracującej inteligencji z różnych 
powodów. Z jednej strony wskutek wybujałego in
dywidualizmu, charakteru pracy, wrażliwości na 
różne drobne nzuwet odcienia myślowe, wobec cze
go kolektywizm wydawał się dla inteligencji za
bójczym.

Zachwycano się indywidualizmem Stiirnera, 
tecrją nad-ezłowioka Nietzschego, utworami Dosto
jewskiego. Zapoznawano przytem zupełnie, że wła
śnie socjalizm stworzyć może najdogodniejsze wa
runki dla rozwoju jednostki, podczas, gdy obecny 
ustrój tłumi samodzielność i krępuje ducha jed
nostki, podporządkowując je interesem kapitału.

Robotnik tymczasem tworzył swoje Instytucje f 
jest obecnie potęgą, z którą liczy się świat cały. 
Wojna, która zmieniła zupełnie stosunki gospodar
cze, doprowadziła do zupo’nej proletaryzacji inte
ligencję, która jednak nie posiadając żadnych or- 
gawizacyj, nie jest w stanie skutecznie bronić swych 
interesów. Inteligencja szuka teraz wyjścia — i Że
romski emu zdaje się. źe wskazał jej właściwą dro
gę. I jesteśmy teraz świadkami naśladowania przez 
inteligencję form organizacyjnych klasy robotni
czej, sympatji dla ducha robotniczego. Skłania się 
coraz częściej ku socjalizmowi, ręka w rękę z pro
letariatem fizycznym bromi się przed wyzyskiem, 
staje w obronie miast przed wsią. To zbliżenie wy
twórców dóbr duchowych i producentów dóbr ma
terialnych, ta znamienna kooperacja — jest rękoj
mią skuteczności podjętej pracy i walki. Jest to je
dyna droga, która wyprowadzić może z chaosu po
wojennego i wyzwolić zarówno pracę fizyczną, jak 
i duchową.

Referatu tow. Czapińskiego dopełnili tow. tow. 
Niedziałkowski i Jaworowski, wykazując na fak
tach. zaczerpniętych z przeszłości — ruchu wyzwo
leńczego w Polsce, doniosłość współpracy pracow
ników fizveznyeh i inteligentnych.

Ob. Stefanja Bojarska, znana działaczka oświa
towa, wzywała inteligencję do pracy oświatowej na 
wsi, wśród mas chłopskich.

Tow. Zawada postawił inteligencji zarzut że 
służy tej kiesie, jaka panuje. Oświadczy! również, 
ie nie należy zwracać s'ę do inteligencji z błagalną 
prośbą o pomoc w budowaniu nowego ustroju.

Odpowiedział mu tew. Czapiński, stwierdzając, 
że właśnie inteligencja była tą wieczną buntowułczr 
ką przeciwko istniejącemu ustrojowi i przodowała 
we wszystkich objawach ruchu wolnościowego. Za
rzut tow. Zawady jest nles’uszny, bo częściej przy
wódcy - robotnicy wykazują więcej oportunizmu i 
umiarkowania niż inteligencja. Zakończył dyskusję 
zapowiedzią, że wkrótce odbędą się wiecaoTy na 
issne tematy aktualne.
iiiih w x kwm'h s miw1'  — <*■---- ■- ~ir*ir>ii~n—r»rni*i*~~~-

Książki nadesłane.
A. Bogusławski — Jaką reformę rółną 

uchwalił Seim w Warszawie. Wydaw. Straży 
Kresowej. 1919 r.

Reforma rolna. — Ustawy i rozporządze
nia. Cz. I. Uchwała rolna i pierwsze zarzą
dzenia wykonawcze.

Krzysztof Olędzki. — Polska czy Rosja?
Warsizatwa 1919 r. -

Stanislav/ Łapiński, Nilski i Aleksander 
Kroit. — Listopad we Lwowie 1918. Nakła
dem wydawnictwa „Rząd i Wojsko" 1919 r.

Dr. A. Rząśnicki. Choroby zawodowe to- 
hotelików. Nakładem Związku Za<w. prac. ko
lejowych Rzpltej Pofekdej. Warsoawa 1920 r.

Roman Feldstcin-Relsztyn. Pójdźcie m  
■mmą! Zbiorek poezyj zannirlego legionisty. 
Lwów 1919 r.

Ksawery Glinka. Spotkanie, romans, 
Warszawa — Kraków, nakład księgarni J. 
Czarneckiego.

Tezy z orzeczeń Izby drugiej (karne’) Są
du Najwyższego z roku 1018. Ułożyli Józef 
Kuczyński, podprokurator ; Tadeusz Zylber, 
sekretarz naczelny Sądu Najwyższego. War
szawa 1919.

Kalendarz Związku Kółek Rolniczyeh. Ce
na 6 mk. (12 koron).

, ,J  " , m m  "i e-

0 wynagrodzenie robotników rolnych.
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Pisma nadesłane.
Wyszedł 1 Nr. dwutygodnika polityczr 

nego „Wschód Polski-, wydawanego przez 
6traż Kresową. Treść Nr. jest bardzo bogata 
i dotyka 6praw niezmiernej wagi. Składa
ją się na nią artykuły: Od Redakcji. — Prot. 
iWincentv Lutosławski: Średniowiecze Poi-
Bbj.e> — Prof. Anloni Sujkowski: Nasze zada
nia na Wschodzie. — Prot. Eugenjusz RBhiers
0  Litwie historycznej i  woli jej mieszkań
ców. — Marjaa Swiechowski: O program w 
Stosunku do ziem litewsko - białoruskich. —
Edward Maliszewski: Próba obliczania ob

szaru i ludności ziem zajętych na wschodzie.
— Władvslaw Strzetelski: Gdańsk — Gafacz.
— Konrad Libicki: Denildn i jego państwo.
— Przegląd polityczny. — Korespondencje
1 sprawozdania. — Przegląd prasy. — Kro
nika. — Bibljografja.

Zwłaszcza zasługuje na uwagę art. p. 
^wiechowskiego, formułujący program, zgod- 

! ny z temi zasadami, które „Robotnik ‘ stale 
i oddawna rozwija.
\ „.„Jedynem rozwiązaniem — pisze p 
Swiechowski — moiliwem do przyjęcia dla 
stron wszystkich w drodze kompromisu jest 
zorganizowanie ziem litewsko - białoruskich w postaci federacji autonomicznej obszarów 
narodowościowych: polskiego z Wilnem, li
tewskiego z Kownem, białoruskiego z Miń
skiem lub Mohylowem. Wspólną stolicą sfedc- 
rowanych ludów byłoby polskie Wilno, jak 
niemiecki Bern jest stolicą wspólną kantonów 
zarówno włoskich jak francuskich... Związek 
cały federacji tej z Polską za pomocą konwen
cji wojskowych, gospodarczych i politycznych 
zaspokoiłby do pewnego stopnia tę naturalną 
dążność społeczeństwa polskiego na Litwie 
do zlania się  z Polską i przysporzyłyby Pol
sce trwałe zabezpieczenie od Wschodu, do
stęp do morza, niczem niekrępowany rozwój 
polskości ma tych ziemiach tam, gdzie pol
skość przewagę już osiągnęła obecnie — oraz 
zabezpieczenie i możność ekspansji wpływów 
polskich wogóle tam, dokąd one sięgnęły... 
Wyznać musimy szczerze, 4e rozwiązanie kwe
stii ziem litewsko - białoruskich w drodze po
działu ich między Polską a Rosją i Litwą wła
ściwą, która dostałaby się wtenczas pod pro
tektorat Niemiec lub Rosji — byłoby naszi 
klęska politvezną na Wschodzie".

Adres Red. Długa Nr. 50. Zeszyt poje 
dyń czy 5 mk.

JAN MORTEIRA

Sąsiedzf.
W domu, gdzie mieszkam, umarł ktoś z

straszliwej nędzy. 
Nie słyszałem ni płaczu, ni jęku, ni krzyku;
I nikt mi n:e  powiedział nic o nieboszczyku, 
I nic nie wiem, prócz tego, ic  zmarł z strasz

nej nędzy.

Jakiś młody szaleniec rozwalił mózg własny: 
Nikt z nas nie wie o męce, co nad nim szalała. 
Baz, kiedyś ml na schodach błysnęła twarz

biała —
Dziś wiem, że broń morderczą skierował w

mózg własny.

A ktoś znów spełnił zbrodnię; widziałem dziś
rano, ,

Jak wlekli do więzienia kogoś, co wył w męce 
I pokazywał straszne, okrwawione ręce.
Kto? Nie wiem. Dziś raz pierwszy widziałem

go rano.

Miałem godziny szczęścia, rozkoszy godziny, 
A ludzie mnie witali z twarzą obojętną; 
N’komu radość moja nie była natrętną,
Nikt nie wiedział, te szczęścia przeżyłem go

dziny.

Tak co dnia przechodzimy wszyscy koło sie
bie,

Nie znając naszych bólów, radości, imienia, 
Niesiem, nie wiedząc komu, sw e dziwne

istnienia.
Co dnie tak przechodzimy i nie znamy siebie.

Wczoraj na godz. 8 wieczór zwołał minister 
skarbu, p. Wł. Grabski, konferencję prasową. Na 
konferencji tej przedstawił pogląd swój na obecny 
stan finansowy Polski i środki przy pomocy których 
będzie się starał stan ten naprawić. P. W?. Grabski 
widzi trzy g'ówne przyczyny, które wpływają w 
tak fatalny sposób na obecne połażenie finansowe 
naszego kraju, znajdujące swój wyraz przede- 
wsaystkfem w stenie naszej waluty. Przyczynami 
teml są: wzmożony przywóz towarów zagranicznych 
przy minimalnym wywozie, nie współ mierność do
chodów do wydatków państwowych l  pokrywanie 
niedoborów przez emisję pieniądza papierowego. 
Usunięcie lub oa'abienie tych trzech zjawisk jest 
konieczne ł w tym kierunku musi być zwrócona e- 
nargja rządu.

Katastrofalne skutki wzmożonego przywozu za
mierza p. WL Grabski usunąć przed ewszystki cm 
przez odbudowę przemysłu. Przywóz już dziś nale
ży starać się przełożyć na wywóz, choćby przyszły. 
Nabywając surowce zagranicą, rząd polski powi
nien się starać płacić towarami wywożonymi Prze
mysł pc-isłri może dziś mieć wspaniałą koniunkturę. 
Bez pożyczek zagranicznych nie podobna jednak się 
obyć.

Skandaliczną niewspólhnieroośó w budżecie 
między kolosalnymi wydatkami a mizernymi do
chodami należy starać się wszelkimi sposobami u- 
sunąć. środka po temu są wystarczające. Poza po
datkami już istniejącymi należy również czerpać ze 
źródeł dotąd niewykorzystanych. Staro podatki mu
szą być podwyższone. Podatki te są bowiem nie
współmierne z deprecjacją waluty i szalonym wzro
stem cen i zysków. Należy również uciec się do no
wych podatków, których projekty są przygotowane 
i którymi Sejm może się już zająć po ferjach.

Przygotowany projekt daniny od majątku bę
dzie tylko zaliczką niejako podatku majątkowego. 
Danina ma obejmować tytko nieruchomości miej 
skie i wiejskie. Podatek ogólny od majątku będzie 
obejmował również kaipitał ruchomy, towary i zna
ki pieniężne — dotychczas przez podatki mato do
tknięte. Musi być wprowadzony podatek od obrotu 
handlowego, wogóle od tranzckcji (byłby to rodzą 
stempla). Ukoronowaniem zaś tego w-wzystki-ego po
winien być podatek ogólno - dochodowy.

To jest zasadniczy plan działania nowego mi 
ototra skarbu. Plan ten można wcielać w życie stop
niowo. Natomiast jest szereg bolączek, które na
tychmiast należy usunąć.

Do takich — mówi! p. minister — przede- 
wszystikfcm należy zaliczyć szalony brak koron. Jest 
to zjawisko, którego przed pól rekiem nikt się nie 
spodziewał. Raczej można się było obawiać nad
miaru koron. Jaka jest istotna przyczyna braku ko
ron. trudno z  pewnością powiedzieć. W bankach 
korom niema. Odpływ zagranicę zdaje się być pro
blematycznym, bowiem tek myślano przed pól ro
kiem, tymczasem okazało się po stemplowaniu w 
Czecha - Słowacji i Austrii ie  wcale tak duto ko
ron nie aanleziono tam. Więc może jest prowadzona 
spekulacja, ukrywani o. Tego też. nie można nape- 
wno twierdrć. W każdym raise rząd musi * tym 
brakiem walczyć. Pan Wł. Grabski wydał szereg 
rozporządzeń, które sytuację winny wyjaśnić.

Przedewszyslkiem więc podpisał już rozporzą

dzenie, w kiórem rząd zwraca się do posiadacz# 
koron z propozycją, aby tę ilość korom, którą po*j 
siadają powyżej 10 tys., zdeponowali w p. K. K l  
Pcż. Depozyt triki będzie dawał możność zastawu 
(70 na 100). Jeżeli ktoś potrzebuje dla regulowania 
swoich interesów więcej mii 10 tys., to obowiązany 
, est tytko zadeklarować co wskazaniem, na co miar 
nowioie musi mieć większą sarnę borom. Rozporzą
dzenie to nie będzie miało charakteru przymusowe
go, ale niejako wezwania.

P?-zatem wobec olbrzymiego braku koron w 
bankach, które przez to niie mogą regulować swych 
zobowiązań płatniczych. Rada ministrów zgodziła 
się na wniosek ministra Skarbu, aby wypuścić bony 
koronowo w dużych odcinkach. Ze względów tech
nicznych bonami temi będą banknoty markowe ze 
stemplem koronowym. Po zatem zostało już wydane 
rozporządzenie o piinem strzeżeniu granie praed. 
napływem koron z zagranicy. Min. skarbu przy
puszcza, ie  środki te wpćyuą na wyjaśnienie „sy
tuacji koronowej- .

Pozaitem p. Wł. GraibsŁi wyjaśnM, ż» właści
wą reformę walutową skarb polski może przepro
wadzić wówczas, kiedy wzmoże się na siłach. Ioar, 
caej reforma byłaby tylko reformą papierową. 
Przed reformą walutową nałoży przeprowadzić f 
to jaiknajszybciej zamian? koron na marki. Wów
czas zaś będzie dla skarbu dogodny moment uchwy
cenia tych źródeł podatkowych, które są płynne i  
normalnie prawie nieuchwytne.

Stosunek morki do korony pray zamianie musi 
być sprawiedliwy. Min. skarbu nie ma zamiaru o- 
piernć się na wynikach spekulacji giełdowej. Sto
sunek korony i marki do kosztów życia jest, według 
zdania ministra skarbu, jedyną sprawiedliwą pod
stawą zamiany.

Poza tern zwrócił p. Grabski uwagę przedsta
wicielom prasy, żo pożycaku amerykańska, zacią
gnięta przee rząd p. Paderewskiego, nie jest tak 
sfą, jelk to się może wydawać. Umowę o pożycooe 
rząd podpisał i umowę tę wypeM.

1 ** •

Smtoranym Incydentom podczas tanfereuejŁ 
prasowej było „przemówienie" p. Andrzeja Niemo-, 
jewskiegio, który zaczął ooś bredzić o strajkach, Izy 
lać nad niedolą obszarnika i jadowicie podsuwać 
p. Grabskiemu myśl, ie  właściwa polityka finanse 
wa rządu polskiego po-winua się sprowadzić do... 
gnębienia robotników. Zupełnie chorobliwy reak
cjonista.

Nawet p. minister Grabski nte podzielił d d k H l 
poglądów p. Ntomojewólrfego ! tłumaczył, i e  W,
Polsce wydajność robotnika w osbałmich czasach o- 
grommie się podniosła, ie  zbliża się do przedwo*̂  
.teranej, a niekiedy ją nawet przewyższa, ie  robot
nik jest tani ie  obszarnicy i przemysłowcy muszą 
się pogodzić z taktem, iż czasy się zmieniły i gdy, 
sami sprzedają towary po ogromnie zwiększonych 
cenach, nie mogą żądać od robotników, aby się za
dowalali nieproporcjonalnie niskimi zarobkami. 
Grabski powołał się na przykład Czech, gdzie mb 
bo  znacTJnego wzrostu plac, ciągłych strajków i t , 
d., przemysłowcy produkują w wielkich ilościach’ 
na eksport

Kronika polityczna.
Od naczelnika Biura Informacyjnego przy Le- 

gacjt Łotewskiej w Polsce otrzymujemy co nasię- 
puje:

Rozpowszechnione przez P. A. T. i wydruko
wane w niektórych gazetach warszawskich donie
sienie moskiewskiego radiio z d. 17 grudnia r. b., ja
koby minister spraw zagranicznych Łotwy Latynski 
(albo, według innych gazet, Batynski), w rozmowie 
z przedstawicielami prasy miał się wyraz'ć, ie  Zwią
zek Państw Bałtyckich możliwy jest tylko przy na
stępnych warunkach:

1) Ugoda z bolszewikami. 2) Konwencja z Li 
twą i Estonja. 3) Zorganizowanie Związku Państw. 
4) Ugoda z Polską.

Wspomniane domiesinie mosk. radio nie ma ża 
dnej podstawy realnej i jest zwyczajnym bolszewic
kim wymysłem, dowodem czego służy już to, że mi
nister spraw zagranicz„ nazwany Lałynskim (albo 
Batynskim) tymczasem z podobnem nazwiskira w 
Łotwie nima ani ministra, an' działacza poł,tycs- 
aego. Ministrem spraw zagranicznych Łotwy, jak i 
dawniej, jest p. Mejerowic*.

te * * * 1— *

Kronika seimowa.
INTERPELACJA

posffów Szezerkowekiego, Ziemięekiego 1 tow. 
do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych w 
sprawie aresztowania i przetrzymywania w 
więzieniu ławnika Śmiechowa ze Zduńskiej 

Woli.
Pól roku temu na skutek denuncjacji sta

rosty sieradzkiego p. Stefańskiego, został a- 
resatowany ławnik magistratu w Zduńskiej 
Woli J. Śmiechów.

Do dnia dzisiejszego nie wytoczono Smie- 
chowowi sprawy, ani też nie prowadzono 
śledztwa, choć uwięziony prosił o to nieje
dnokrotnie.

W sprawie uwięzionego Śmiechowa io- 
terwentował poseł Szczerkowski u p. wice-mi- 
nistra Beka i poseł Moraczewski u p. Mini
stra Spraw Wewnętrznych. Pan Minister o- 
Wecał sprawę tę zbadać i dochodzenie przy
śpieszyć.

Do dnia dzisiejszego jednak, Śmiechów 
cierpi w więzieniu. W ostatniej chwili do
wiadujemy się, że Śmiechowa chcą wiadze 
wydać bolszewikom w Rosji. Jest tp rzecz 
niesłychana, by cztowieka przeciwbolszewic- 
kieh przekonań wydawać na łup bolszewic
kich czrezwyczajek.

Wszystkie robotnicze stowarzyszenia w 
Zduńskiej Woli protestują przeciw temu obu
rzającemu aktowi samowoli władz bezpie
czeństwa. P. Minister Spraw Wewnętrznych, 
stojąc na straży praw, nie powinien dopuścić 
aby bezpodstawna denuncjacta starosty, który 
"hoe usunąć ze Zduńskie! Woli niemiłego so
bie człowieka, wystarczała do więzienia nie
winnego człowieka.

Wobec powyższego podpisani zapytują:
Co zamierza uczynić P. Minister, aby nie

winnie więzionego Śmiechowa uwolnić oraz 
niedopuśdć do wydania go rządowi bolszewic
kiemu?

INTERPELACJA

posła Dobrowolskiego i tow. do Pana Ministri 
Aprowizacji w sprawie niedostarczenia naleą 
żnego kontyngentu ludności gminy Jabłonni 

pod Warszawą.

Mieszkańcy okolicy podmiejskiej, a mia* 
nowi ie gminy Jabłonna pod Warszawą 0<! 
sześciu miesięcy nie otrzymują zupełnie przy
należnego im kontyngentu żywności, jako to 
rhleba, mąki, soli etc.

Należy zwrócić uwagę, te  jest to ośrodel^ 
przemysłowy, gdzie szereg fabryk jest nie-f 
fzvnnvch z powodu braku surowców. Tak np. 
fabryka żelatyny „Winnica", fabryka przetwo
rów chemicznych „Piekiełko", cegielnia W( 
Henrvkowie są nieczynne. Robotnicy, po
zbawieni pracy i aprowizacji są zmuszeni^ 
przvm;erać głodem. Rozgoryczenie ich po
większa fakt, że najbliższa sąsiednią gmina 
Bruino kontvngent leduak otrzvmuie, a zaś 
gmina Jabłonna, mimo kilkakrotnych inter
wencji swych władz samorządowych w Mini- 
sterum  Aprowizacji, dotąd kontyngentu nie 
otrzymała.

Wobec powyższego podpisani zapytują P . 
Ministra:

Czy znany mu vest ten fakt? ^
Co zamierza uczynić, abv zaspokoić s?usa» 

ne żsdania ludności gminy Jabłonna pod War* 
szawą?

Kooperatywy rolne*
WNIOSEK n a g ł y

posłów Malinowskiego, Barliekiego, Dreszera 
i tow. w s p ra w ie  ustawy o tworzeniu koop^  

ratyw rolnych.
Sejm wzywa Rząd do opracowania i przedi 

stawdenia Wysokiej hibie w terminie miesięcy 
nym ustawy o tworzeniu kooperatywy ro ja ch  
(ątowarzyszeń pracy na roli). ' ~
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U z a s a d n i e n i e .
W myśl uchwały Sejmu w eprawie refor- 

'.ny rolnej z dnia 10 lipca, w myśl 11-go art. 
aasad tejże reformy, ziemia przy parcelacji 
może przechodzić w ręce związków wytwór
czych rolnych, kooperatyw rolnych. Motywem, 
iktóry przemawia za tworzeniem tego rodzaju 
"związków, jest przedewszystkiem potrzeba u- 
tworzenia środowisk o wzmożonej produkcyj
ności pracy, a następnie — umożliwienie tym 
X pracowników rolnych, którzy, mimo ustawy
0 parcelacji, nie będą mogli nabyć ziemi, pra
cy na roli dla własnego zysku i zwiększenia w 
ten eposób liczby tych, u których głód ziemi 
zostanie zaspokojonym. Kooperatywy wytwór- 
'cze rolne mają przed sobą ogromną przyszłość. 
Społecznie są one o tyle wysoką formą użyt
kowania ziemi, że łączą w sobie dominującą 
obecnie zasadę, że ziemia winna należeć do 
tych, którzy na niej pracują, z temi korzy
ściami, jakie wydaje w rolnictwie gospodaro
wanie na stosunkowo większych obszarach. 
Stowarzyszenie takie daje możność stosowa
nia wszelkich ulepszeń gospodarczych, oraz
1 wprowadzenia najlepszych zdobyczy techniki 
trolnej, podobnie, jak duże przedsiębiorstwo 
rolne, a przewyższa je pod tvm względem, te  
'robotnik rolny — członek Stowarzyszenia — 
będzie pracował daleko intensywniej, niż o- 
becnle w majątku, czując, te  pracuje dla wła
snego zysku. Teoretycznie biorąc, umożliwia 
on zatem większą produkcyjność ziemi, niż 
da się to osiągnąć w gospodarstwie.

Pozatem Stowarzyszenie, stosując na zie
miach swoich najnowsze metody gospodarowa
nia. będzie spełniać rolę kulturalną, szerząc 
iwśród okolicznych gospodarzy praktyczną wie- 
<Hzę rolniczą, a instytucie kulturalno - oświa
towe, przewidziane w statucie, poza kształce
niem członków Stowarzyszenia, będą oddzia
ływać dodatnio na całą okolicę.

PROJEKT USTAWY
W sprawie utworzenia Stowarzyszeń Pracy na 

Roli.
Art. 1. Dla umożliwienia pracy na roli i 

poprawienia bytu najmniej zamożnych pra
cowników rolnych w większej ilości, aniżeli mo
że to uczynić ustawa o parcelacji oraz dla 
wzmożenia wydajności pracy na roli, postana
wia się zakładać w miarę potrzeby Stowarzy
szenia Pracy na roli bez ograniczenia ich licz
by.

Art. 2. Stowarzyszenia pracy na roli są, 
organizowane na gruntach państwowych. W 
jtym celu zostaje zarezerwowana odpowiednia 
ilość gruntów. W pierwszym roku przeprowa
dzenia parcelacji ma być zorganizowanych 10 
Stowarzyszeń Pracy na roli.

Art. 3. Dla organizowania Stowarzyszeń 
(pracy na roli i nadzoru nad nimi zostaje u- 
tworzona Państwowa Komisja Stowarzyszeń 
•Pracy na roli.

A rt 4. Skład Komisji ustala się, jak na
stępuje:

a) przedstawiciel Głównego Urzędu Ziem
skiego, jako przewodniczący;

b) przedstawiciel ministerjum rolnictwa i 
dóbr państwowych;

c) przedstawiciel ministerjum piracy I o- 
tpleki społecznej;

d) dwóch przedstawicieli związków za wo
alowych robotników rolnych.

Art. 5. W miarę potrzeby Państwowa Ko
misja dla Stowarzyszeń Pracy na Roli powołu
je podwładne sobie komisje dla Stowarzyszeń 
Pracy na Roli o podobnym składzie.

Art. 6. Do kompetencji komisji należy;
a) kontrola nad przestrzeganiem przepi

sów prawa i statutu przy organizowaniu Sto
warzyszeń Pracy na roli t ich działalności;

b) określenie minimum potrzebnego 
isprzężaju i inwentarza;

c) określenie wysokości tenuty dzierżaw
nej;

d) założenie sprzeciwu t*rzeeiw wyborowi 
kierownika technicznego. W tym wypadku 
wybory muszą odbyć się ponownie.

e) Założenie sprzeciwu przeciwko zakła
daniu lub powstaniu na gruntach wydz!erża- 
iwionych przez stowarzyszenia instytucji, któ
re mogłyby przynieść szkodę moralną, lub 
[materialną stowarzyszeniu jako to: szynków, 
tajnych gorzelni, niedozwolonych spółek han
dlowych i t. p.

Art. 7. Od decyzji Komisji dla spraw sto
warzyszeń praw  na roli przvsluguje prawo 
odwołania w ciągu jednego m ieląca do pań
stwowej komisji dla spraw Stowarzyszeń na 
roli, decyzja której jest ostateczna. t

Airt. 8. Przedstawiciele Komisji <fla spraw 
stowarzyszeń na roli mają prawo uczestnicze
nia na walnych zebraniach z głosem dorad
czym.

Art. 9. Państwowa Kornieja dla Stowa
rzyszeń pracy na roli ma prawm zlikwidowania 
poszczególnego stowarzyszenia pracy na roli 
(w wypadkach całkowitej nieudolności gospo
darczej 1 braku produkcyjności.

Art. 10. Całkowite zaprzestanie organi
zowania Stowarzyszeń pracy na roli względnie 
całkowita ich likwidacja może nastąpić wy
łącznie w drodze ustawodawczej.

Art. U . Stowarzyszenia pracy na roli ©• 
obwiązuj© statut poniżej umieszczony.

Art. 12. Wykonanie niniejszej ustawy po
wierza się prezesowi Głównego Urzędu Ziem
skiego w porozumieniu z odpowiednimi mini
strami.

Warszawa, 18 grudnia 1919 r.

ANACHRONIZM.
Czytamy w „Kurjerze lwowskim": „Członek 

Wydziału kraj. dr. T. Piłat, znalazł w niedzielę wie
czorem w swej skrzynce listowej kopertę, z której 
wypad! zwitek 25 not stuk ot ono wy eh oraz następu
jący list: „Jaśnie Wielmożny PanieJ Ukrzywdziłem 
Skarb krajowy i chcę tę krzywdę wynagrodzić, udo
ję się do Jaśnie Wielmożnego Pana z pokorną pro
śbą oddać te pieniądze, t. j. 2.500 kor., Skarbów " 
krajowemu, a Bóg to Jaśnie Panu wynagrodzi. Nie 
podpisuję się, bo kto ma wiedzaeć, ino Bóg jeden, 
co nad nami".

Pisownia 1 charakter pisma wskazuje na czło
wieka bez średniego wykształcenia. Jakże wobec 
tego człowieka i wobec jego czynnej skruchy wy
glądają różni, nieraz bardzo wykształceni funkcjo- 
narjusze, którzy bez skrupułu obdzierają fundusze 
publiczne?"

Stanowczo — ów skruszony grzesznik, zwraca
jący skarbowi 2.500 koron, jest człowiekiem—nie- 
tylko bez średniego, ale wogóle — bez wykształ
cenia, a niewątpliwie także bez manier towarzy
skich...

Zwracać w dzisiejszych czasach 2.500 kor. — 
z własnej i nieprzymuszonej woli — jest to w każ
dym razie anachronizm, całkowite niezrozumienie 
ducha czasu... t ,

T e l e f l r a m y .  
l e n i a ł  k i& isp  M l  E l  A l

Warszawa, 22 grudnia.
(P. A. T.y. Komunikat Sztabu General

nego z dnia 22 b. m.:
Front litewsko - białoruski: Próby nie

przyjaciela przeprawienia się na północny 
brzeg Dźwiny w okolicy Dzisny udaremniono 
ogniem neszych placówek.

Oddziały nasze dokonały pomyślnych wy
padów w okolicy Kopłau, Drui, przy ujściu 
rzeki Wiaty i pod Połockiem. Wzięto 50 jeń
ców w tem 1 of: -era i materiał telefoniczny.

Front wołyński: Spokój.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego

Haller pułk.

EibJj ? Sian fiattałatia-
Tosne.frzów Rawski, 20 grudnia.

(Tel. wł.), Roboty publiczne w naszero 
mieście zamykamy z braku gotówki. Sprawa 
uruchomienia przemysłu na martwym punk
cie, Kilku tysiącom rodzin grozi głód i nę
dza. Zwołani na naradę przemysłowcy twier
dzą, że bez pomory rządowej w dostarczeniu 
surowca fabryki nie mogą być uruchomione. 
Przemysłowcy sa chętni pracować dla G. U. 
Z. A. lub P. U. Ż. A. P. P. bez wszelkiej ko
rzyści, tylko za pokryci© administracji, byle 
narazi© zatrudnić bezrobotnych. Stosunki są 
naprężone. Usilnie prosimy o poparcie. Ma
gistrat, Petrykowski.

w m z j ia a ie  z a p s  i i i  i m t h i s j r t .
Koworadomsk, 21 grudnia.

(Tel. wł.). Dnia 15 grudnia 1919 r. dele
gat ministerjum pracy i opieki społecznej o- 
kręgu ósmego skasował akcję niesienia pomo
cy dia miejscowych bezrobotnych w postaci 
dotychczas wydawanych dzienni© 764 obia
dów, obiecując wzam-an zapomogi pieniężne. 
Do dnia dzisiejszego bezrobotni nie otrzymu
ją nic i sytuacja staje się bardzo groźną. Za
rząd miasta wobec niskiej stawki zapomogo
wej prosi o natychmiastowe zarządzenie ©- 
twarcia kuchni dla bezrobotnych. Burmistrz 
miasta W. Starosterki. w i’©-burmistrz B. Sa- 
rankiewicz, ławnicy Wróblewski, Oczkiewskl. 
Ciesielski.

Iii. lijtiK ln A l m Lwawie.
Lwów, 21 grudnia.

(P. A. T.). Wczoraj po południu zaprosił mi
nister spraw wewnętrznych p. Wojciechowski przed
stawicieli prasy na konferencję. Minister zaznaczył 
w swem przemówieniu, ie przyjechał dla załatwie
nia konkretnych i pilnych spraw urzędowych. Musi 
się przeto ograniczy^ do dania krótkich wyjaśnień. 
Co do ogólnej sytaucji w państwie, stwierdza mini
ster, ie stan wewnętrznej spoistości Rzeczpospoli
tej i maszyny administracyjnej olbrzymio posuną] 
się naprzód. W ciągu roku, powiedział minister, do
konaliśmy naprawdę bardzo wiele.

Przyjazd ministra jest związany główni© z za
daniem dalszego ujednostajnienia administracji 
państwowej. Jako gorący zwolennik samorządowej 
formy administracji przywiązuje minister wielką 
wagę do rychłego wprowadzeń "a politycznych insty
tucji 2-ej instancji, jaką będą województwa. Już 
jest ustawa sejmowa o podziale b. Kongresówki na 
województwa; analogiczna organizacja ma być prze
prowadzona 1 w innych dziełniucech Polski. Niepo
ślednią rolę w eprawie ujednostajnienia admini
stracji odgrywa kwestja reorgon-'zaefi służby bezpie
czeństwa publicznego, t. j. wprowadzenia na obsza
rze całej Rzeczypospolitej jednolitej policji państwo-1

wej, zależnej od Jednej władzy centralnej, mianowi
cie od ministerjum spraw wewnętrznych. W Mało- 
pofece przemiana iandarmerji krajowej na policję 
państwową nie pociągnie za sobą zbyt radykalnych 
zmian, polega ona bowiem na przejęciu żandarm©- 
rji od 2 władz centralnych, t. j. wojskowej { poli
tycznej, a oddania jej tylko ministerjum spraw we
wnętrznych. Wojskowość dla własnych celów two
rzy źandarmcrję wojskową. Rozporządzenie Rady 
ministrów o policji państwowej obowiązuje od dna 
1 grudnia. Minister zwróci! uwagę, że ze -względu 
na dawny negacyjny nastrój społeczeństwa wobec 
władz zaborczych pozostaje naturalna niechęć do in
stytucji policyjnych. Skutkiem tego brak jest kan
dydatów, zwłaszcza z pośród inteligencji, do służ- 
v bezpieczeństwa. W krajach zachodnich ludność 
vidza tymczasem w funkcjonariuszach bezpieczeń
stwa tylko opiekunów, u nas zaś publiczność ni© 
docenia wartości tych organów. Ministerjum spraw 
wewnętrznych sprowadziło z Anglji sziereg instruk
torów służby bezpieczeństwa, założyło szkoły i kur
sy. Policja w Malopolsce jest już w pełnym toku or
ganizacji.

Między innemi sprawami, które były celem po
dróży, miał minister za zadc- e przypilnować oso
biście wykonania uchwały Rady ministrów co do 
zwolnienia internowanych i ustalić przy współu
dziale reprezentanta Min. Spraw Wojsk. kap. d-ra 
Polakiewicza sprawę technicznego przeprowadzenia 
akcji zwolnienia. Zasadą polityki rządu polskiego 
i stronnictw polskich jest dążenie do uśmierzenia 
wszelkich waśni między narodowościami, zamiesz
kującymi Rzeczpospolitą i wyrazem tej tradycyjnej 
zasady była uchwała o zv ’nieniu internowanych. 
Minister zainteresował się również stanem aprowi
zacji miast, aby módz podzielić się swojemi spo
strzeżeniami z Ministerjum aprowizacji. Minister 
stwierdził, że magazyny aprowizacyjne pozostawia
ją wiele do życzenia.

W sprawie wydziału krajowego oświadczył mi
nister, że Sejm wyznaczył odpowiednią komisję, 
która zajmie się likwidacją agend wydziału brajli 
w ego.

l isa u  opa!Hi3l3 Total
Gdańsk, 22 grudnia.

(P. A. T.). „Dziennik Gdański" donosi z 
Torunia. Na ostatniem posiedzeniu Rady miej
skiej okazało się, iż już 7000 osób narodowo
ści niemieckiej opuściło Toruń z powodu bli
skiego przejęcia miasta przez Polskę.

t e a a te ia  i R m n i .
Poznań, 22 grudnia.

(P. A. T.). Na linfi kolejowej Inowroc
ław — Toruń wznowiono z Niemcami nieogra
niczona ruch osobo wy, bagażowy oraz towaro
wy. Stacią pograniczną i rewizyjną polską 
jest Inowrocław.

f i u - M d  pelf! w fsssn.
Poznań, 22 grudnia.

(P. A. T.). Z dniem 5 stycznia rozpoczr 
ni© csynsiości swoje nowo utworzony wice- 
konsulat Rzeczypospolitej w' Essen. Kance
laria wieekonsuiatu znakuje się w Huyssen* 
Atlee 89, w pobliżu główmgo dworca kolejo
wego. Wic© - konsulem jest p. Leon Barci- 
szew*ld. "Wice - konsulat w Essen załatwiać 
będzie wszelkie czynności konsularne. Kom
petencja jego rozciąga się na całą Westwalję 
i Nadrenj® oieokupowauą.

I W  EajW fłS l*!.
Paryż, 22 grudnta.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozm). W pią
tek nie zebrała się ani Najwyższa Rada mię
dzysojusznicza, ani komisja rzeczoznawców. 
W sobotę przed południem przedłożone zosta
ły żądania francuskie co do odszkodowań za 
okręty, zbtopione w Scapa Flow. Przedsta
wiciele Francji okazują gotowość w spraw o 
przyjęcia 5-ciu lekkich krążowników i co do 
ustępstw w sprawie dostarczenia przez Niem
ów materjsłów dokowych. Rokowania wo

góle dob’egaja końca. Komism morssa, któ
ra wyjebała do Berlina uda się do Gdańska 
i Hamburga, ce’em sprawdzenia podanych 
przez Niemców cyfr.

Paryż, 22 grudnia.
(P. A. T.y. Agencja ITavasa podaje: Ra

da Najwyższa mo mogła załatwić sprawy od
szkodowań za okręty zatopione w Sra pa 
Flow, ponieważ delegaci angielscy oświad

czają, że jeer.cz© nie otrzymali w tej spra
wie wrkazówek z I/ondynu. Należy przypusz
czać, że rząd angielski będzie chnal stwierdzić 
ile Niemcy mogą dostarczyć materjalu porto
wego.

v Lyon, 22 grudnia.
(P. A. T.y. (Radjotel. st. warsz.). Rada

Najwyższa u eh-w cliła że państwa sprzymie
rzone mogą w Wiedniu być reprezentowano 
tylko przez ministrów upełnomocnionych, a 
ni© przez ambasadorów. Wskutek tego Niem
cy otrzymają wskazówkę aby do Austrii nie 
wysyłały ambasadora, lecz tylko zwykłego po
sła.

Paryż. 22 grudnia. 
(P. A. T.y. fRedj. st. pozn.). W sobotę 

przybyjo 4u już 2 niemieckich członków korni-
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jji, mającej czuwać nad wykonaniem warun
ków traktatu. Są to; major von Michaeli? i 
von Betttaher. Komisja ta ma się  zająć spra
wą ewakuacji wojsk niemieckich z ziem, 
przyznanych Polsce i z ziem plebiscytowych. 
Reszta członków komisji i z p. Simsonem na 
ezele, przybyła do Paryża wczoraj, Ł j. w nie- 
dzielę.

liany ZjedDOtione w ota  Ligi la n llw .
Waszyngton, 22 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). Komisja senatu dla 
spraw zagranicznych przyjęła uchwalę senato
ra Knoxa w zmienionej formie. Uchwala la 
ma na celu uznanie stanu pokojowego, z tern, 
aby Siainom Zjednoczonym zapewnić korzy- 
teei, wynikające z traktatu Wersalskiego. W 
rezolucji zaznaczono, że rząd nie mógł udzie
l ić  swego poparcia projektowi międzynarodo
wej Ligi dla utrzymania pokoju. W zmienio
nej formie uchwały jest dalej powiedziane, że 
Stany Zjednoczone będą na ogól utrzymywa
ły ścisłe stosunki z koalicją. W senacie de
mokraci będą tę rezolucję zwalczali, podczas 
gdy przywódcy republikanów spodziewają 
się, że rezolucja będzie podstawą do zała
twienia konfliktu, który powstał z powodu 
traktatu pokojowego.

Z ao a tli oa M i  Irlandii.
Wiedeń, 21 grudnia.

(P. A. T.). (Spóźniony). W iedeńskie biu- 
po korespondencyjne donosi z Londynu pod 
datą 19 b. m. W Dublinie dokonano wczo
raj zamachu na wicekróla Irlandji lorda 
Frencha. Dano do niego kilka strzałów. 
Wszystkie strzały chybiły.

Londyn, 22 grudnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W u- 

m pełnieniu wiadomości o zamachu dokona
nym przez Irlandczyków na lorda marszał
ka Frencha. donoszą, że dla zatrzymania sa
mochodu, którym jechał French stanęło na 
środku ulicy około 20 mężczyzn. Gdy samo
chód się zbliżył dano salwę. Szofer zdołał 
zręcznie wyminąć atakujących i  popędził da
lej. Jadący jednak tuż za samochodem 
Frencha drugi samochód został kompletnie 
zniszczony skutkiem wybuchu bomby. W 
trzecim samochodzie jechali żołnierze, którzy 
odpowiedzieli na atak strzałami. Ogółem 
nucono 4 bomby. Jeden z napastników 
został zabity: znaleziono przy nim 2 rewolwe
ry-

Pg m  iywooiciowa dla Eaiopj.
Paryż, 22 grudnia.

(P. A. T.)'. „Echo de Paris" donosi z Wa
szyngtonu, że Hoover stara się obecnie prze
prowadzić ustawę, któraby dopuściła sprzedaż 
zboża do Europy na podstawie długotermino
wych kredytów. Hoover rwrócił uwagę, te  20 
miljonów ludzi w Europie środkowej zagro- 

jżonycb jest śmiercią głodową. Ameryka nie 
może dopuścić do tego, by miljony ludzi mar
ły z głodu tylko dlatego, że nie mogą płacić 
za zboże gotówką.

W E  Bicil p m tlw to  D’t a o i l o .
Zagrzeb, 22 grudnia. 

(P. A. T.y. Południowo-słowiańskie biu
ro prasowe donosi z Buocari: Włoska Rada 
Narodowa uchwaliła 17 b. m. przeprowadzić 
głosowanie nad tern, czy d’Anmunzto ma na
dal pozostawać w Rjece. Za pozostaniem 
oświadczyły się 3 głosy przeciwko 48 głosom. 
D'Annunzio oznajmił wobec tego, że cała lu
dność musi głosować nad tą sprawą. Głoso
w anie namaczono na czwartek rano. O godz. 
8 pp. uznał d'Annunzio, te  prawdopodobnie 
wynik głosowania wypadnie dla niego nie
przychylnie i wobec tego oświadczył, że plebi
scyt nie ma znaczenia, ponieważ popełniono 
nieformalności i że pozostaje on w Rjece na
dal, a miarodainą dla niego w tej sprawie jest 
uchwała Rady Narodowej z dnia 17 listopada.

U stawa przeciw ko M n .
Wiedeń, 22 grudnia.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne po
daje doniesienie amsterdamskiego „Telegra
fu1', według którego senat amerykański 45 
głosami przeciwko 25 przyjął ustawę, zakazu
jącą kolejarzom strajków.

Kutia la i j i lo w a la  p i t f l .
Nauen, 22 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. Pozn.). Biuro 
telegraficzne Radio podaje urzędowo do wia
domości, te  Kuba przyjęła ratyfikację trakta
tu pokojowego z Niemcami,

E o t r t s i a .
Nanen, 22 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Echo 
de Paris" donosi, że Enwer Basza ma zostać 
również królem Turkiestanu. Enwer Basza 
znikł na długi czas bez śladu. Zdawało się, 
że przęsłaT grać rolę polityczną, tymczasem 
wpływy jego w Anatolii ustawicznie rosły.

KataiGla oa mana.
Londyn, 22 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Paro

wiec „Lienshin", mający na pokładzie oprócz 
załogi 580 pasażerów, zatonął podczas ostat
nich burz morskich. Ocalało tylko 37 osób.

I życia so r t
Od środy dnia 24 b. m. do dnia 29 

b. m. biura C. K. W. będą nieczynne.
Do członków dzielnicy Powiśle! Dziś, dnia 23 

grudnia r. b„ o godz. 7 wiecŁ, w lokalu własnym, 
uil. Solec nr. 68, odbędzie się ogólne zebranie dziel
nicy Powiśle.

Do członków Komitetu dzielnicy Praskiej! Dziś 
o goidz. 7 wlecz. w lokalu, ul. Stalowa nr. 3 m. 2. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy Pra
skiej. Sprawy t>. ważne.

Do członków dzielnicy Śródmiejskiej! Dziś o 
godz, 8 wlecz., w  lokalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 
nr. 56. odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy Śród
miejskiej.

Do członków okręgowego Komitetu Robotnicze
go! Dziś, dnia 23 grudnia r. b., o godz. 7 wlecz, 
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
się posiedzenie O. K. R. Sprawy b. ważne.

Znowu § 129.
Skonfiskowany został numer czwarty z 

dnia 21-go grudnia pisma pod tytułem „Ro
botnik Budowlany" za pomieszczenie w nu
merze tym bez komentarza rezolucji klaso
wych związków zawodowych w sprawach a- 
prowizacji, co stanowi przestępstwo, przewi
dziane w art. 129 kodeksu kara.

2 riiclfl ro&otezep.
Umowa zbiorowa robotników browarnyeh. Po

między Związkiem zawód, robotników browarnych 
a Związkiem właścicieli browarów, została zawar
ta po 6-cio dniowych pertraktacjach, umowa w spra
wie podwyżki dla robotników. Osiągnięto następu
jące stawki:

Kobiety 13 mk. 50 fon., dawniej 10 mk. — pła
ca dzianina. Robotnicy 24 mk. 36 fan., dawniej t8 
mk. — płaca dzienna. Rzemieślnicy 31 mk. 05 fen., 
daw. 23 mk. — pł. dzieu. W-ożnica 153 mk. 90 !em„ 
dawniej 114 mk. — tygodniowo. Bom. woźnicy 143 
mk. 10 fen,, dawniej 106 mik. — tygodn. Maszynista 
202 mk. 50 fen., dawniej 150 mk. — tygodn. P&m. 
maszynisty 143 mk. 10 fon., dawniej 106 mk. — 
tygodn. Palacz 145 mk. 80 fen, dawn. 108 mk.—tyg.

Niezależnio ad dodatku drtóyźniancgo dla pa
nien, kawalerów i mężatek bezdzietnych 50 mk. 
miesięcznie. Wdowy dzietno i żonaci bezdzietni 100 
mk. miesięcznie. Mający jedno lub dwoje dzieci — 
125 mk., więcej zaś 150 mk. mieś. Dodatek ten, po
bierany cd 3-ch miesięcy, wypłaca się w dwuch ra
tach 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Ukazał się nr. 15 „Spółdzielcy", organu Związ
ku Rob. Stow. Spółdzielczych. Na treść S-rn skła
dają «ię: artykuł alktoaSmy „Podług pana Belka ro
botnik rolny za dużo zjada", dalej „Parszywi koope- 
rałyści" i drugi rozdział z książki przygotowywanej 
do druku „Gdzie można retażyć robotnicze stowa
rzyszenie spożywców". Po działach „Z życia stowa
rzyszeń" t  „Życie gospodarcze" znajdujemy — pod 
tytułem „Jak zebrać milLjomy?" — zapowiedź zor
ganizowania robotniczej Kasy oszczędnościowej. 
Komplety numerów poprzednich nabywać można 
w adm. „Spółdzielcy", Wolska 44 i w Stow. „Książ- 
ka", ul. Czysta nr. 4.

Żółty Związek. Czyfaimy w „Kurjerze Warszaw
skim": Istniejący w Poznaniu Związek handlow
ców chrześcijan otworzy wkrótce w Warszawie 
swój oddzieli. Na posfanowiemi© otwarcia to od
działu^ wpłynął rozdźwięfc, który zaszedł na odby
tym n edawino w Warszawie ogólnokrajowym zjeź
dzić pracowników handlowych, a którego następ
stwem było wycofainde się ze zjazdu przedstawicieli 
W ielkopolski Związek poznański handlowców bez
warunkowo ni© uznaje teorji wailki klasowej; na 
tem tle powstał rozdźwięk między nim a większo
ścią zebranych na zjeźdui© przedstawici eli innych 
związków i  stowarzyszeń.

Komitet Wykonawczy Warszawskiej Rady Deł. 
Bob. Niopodloglośeiowo - Socjalistycznej podoje do 
wiadomości, iż uchwalfą z dinia 19 grudni® postema- 
wia się ferje świąteczne Rady od dnia 23 grudnia 
r b. do dinia 7 stycznia 1920 r. Sekreter jat czynny 
normalnie w urzędowveh godzinach, oprócz świąt-

„Świetlica Robotnicza", Leszno 53. W piątek 
26, robotę 27 i niedzielę 28 b. m., o godz. 6 wiecz. 
robotnice© Koóo dramatyczne ,pod reżysorją to w. B. 
Ligaszenrokiiego urządza w lokalu „świetlicy" 
przedstawień:® teatralne. Wystawione będą 3 a k t 
sztuka Gutowskiego p. t. „Sundut i siermięga" ze 
śpiewem i tańcami, oraz Korzenkrwsk iego 2 ak t 
„Majat-er i  czeladnik", pełna humoru warszawskie
go

Baczność delegaci fabryk wojsk.! Sekrefarjat 
Rady Del. fabr. wojsk. prosi tow. tow.: Salomona, 
Madafiiiakiego, Jaworskiego, Piętaka, Cyglera. 
Siratkowskiego. Zymmermano, Przyj emską, Dem- 
bowśkiegoi, Gruszko, Bilińskiego, Kosfyseewskiego 
i Dyla o przybycie w spraiwie list Okładkowych do 
kancelarii Rady, A l Jerozolimskie nr. 56. Kance
laria czymi a od godz. 10 do 2 i od 4 do 7.

Z prowincji
Radom.

(Korespondencja własną).

Konferencja okręgowa. — Odczyt. — Szkoła pai*
tyjna.

W niedzielę, 14 grudnia odbyła się w Radomiu 
konferencja okręgowa P. P. S. Reprezentowane by ' 
ły nast. miejscowości: Radom (dzielnice: śródmiej
ska, glinicka, kolejowa, kolo garbarzy, organizacja 
młodzieży robotniczej P. P. S., frakcja P. P. S. w 
Radzie Miejskiej), z organizacji prowincjcoaLnychS 
Zwoleń, Kozienice, Skaryszew, Rogów, Bukowiec. 
Grabów.

Konferencję zagaił przedstawiciel O. K. R. tow. 
Grzecznarowski. poczem w imieniu C. K. W. powi
ta! zebranych tow. Sochacki. Do prezydium powo
łano to w.: Szczawińskiego, Kudlikowskiego i  Dzi
kowskiego.

Po sprawozdaniach O. K. R., Wydziału Kult.* 
Ośw. O. K. R., frakcji P. P. S. w Radzie Miejskiej 
i poszczególnych lokalnych organizacji partyjnych; 
referat o sytuacji politycznej wygłosił tow. Sochac
ki. Ożywiona dyskusja zakończyła się uchwaleniem 
rezolucji, wyrażającej zupe'ne zaufanie kierowni
czym ciałom partyjnych i wzywającej Związek Pol
skich Posłów Socialist, do energicznej akcji, ma
jącej na celu rozwiązanie sejmu. Rezolucja w mo
cnych słowach potępia dalsze prowadzenie woj- 
ny.

Do O. K. R. wybrano tow.: Grzeczna rawskiego, 
Rusaka, Szczawińskiego. Rudnicką, pozatem dziel
nice partyjne wybiorą do O. K. R. swych przedsta
wicieli.

Da. 16-go grudnia odbył się w Radomiu od
czyt tow. J. Sochackiego p. t. „Dokąd ludzkość 
zmierza?"; odczyt ten zorganizowany został przea 
radomski O. K. R.

W poniedziałek 15-go b. m. rozpoczęły się w ^  
ktady w radomskiej szkole partyjnej P. P. S. Za
pisało się z górą 30 słuchaczy. Program wykładów 
przewiduje nast. przedmioty: Dziej© społecznego 
rozwoju narodów. Co to jest kapitalizm? Zasady 
socjalizmu. Państwo nowoczesne. Formy ruchu ro  
botniczego. Dzieje ruchu socjalistycznego w Potaca, 
Program i taktyka P. P. S.

Lubartów,
(Korespondencja własna).

Dnia 14 b. m. nasze miasteczko odwiedził po 
set tow. Malinowski.

Przed południem odbyło się zebrań!© ścisłe) 
organizacji P. P. S„ zaś po południu tow. poseł 
miał wiec koło straży ogniowej. Zgromadzi!© się 
przeszło tysiąc służby dworskiej, oraz włościan ze 
wsi okolicznych. Wobec tego, że lokal okaizał stę 
za ciasnym, wiec odbył się na dworze. W godzin
nym przesz!© przemówieniu mówca dal sprawoz
dani© z działalności Sejmu w ostatnich miesiącach 
z polityki zagranicznej, oraz z działalności Rządu 
Paderewskiego. Tow-. Malinowski bardzo popular
nie wyjaśni! zebranym kwestję Wschodniej Galicji,' 
ft lasków obydwóch. Gdańska, umiędzynarodowienie 
Wisły i kwestji ziom wschodnich. Mówi! również
0 reformie rolnej i o tem jak panowie ją chcą 
wraz z Witęeem zaprzepaścić. Tow. Malinowski 
twierdził, że i od nowego rząd.u nic się nie można 
spodziewać, albowiem ludźmi tymi ni© dobro ludu 
polskiego i Rzeczypospolitej kieruje, lecz ambicja
1 sobkostwo. Wzywał do przetrwania tych ciężkich 
czasów aż większość ogółu ludności pracującej 
wsi i miast przejrzy na oczy. Zebrani podziękowali 
serdecznie posłowi za stawa otuchy i nadziel Za
kończono okrzykiem: Niech żyj© rząd robotniczo- 
wfościańskL Fornal.

Z Rady Miejskiej.
Wczorajszemu posiedzeniu Rady miejskiej prze

wodniczy! prezes r. J. Baliński.
Poza porządkiem dziennym zostaje zgłoszony 

wniosek magistratu w sprawie przyznania prze* 
miasto sumy mk. 20.000 na zakup podarków gwiazd
kowych dla dzieci kresowych. Wniosek jednogło
śnie przyjęty.

Przyjęty również zostaje nagty wniosek magi
stratu, żądający wyasygnowania z  kasy miejskiej 
sumy mk. 40.000 na gwiazdkę dla dzieci ochron, 
żłobków i przytułków miejskich.

Dłuższą dyskusję wywołuje wniosek magistra
tu w  sprawie ściągnięcia jednorazowego podatku 
w wysokości 50% od rachunków za jadło i napoje,’ 
spożyte w restauracjach i kawiarniach I i II rzędu 
w nocy z d. 31 grudnia r. b. na d. 1 stycznia 1920 r.

Nie oponując w zasadzie przeciwko samemu 
podatkowi, r. Orzech podnosi kwestję kontroli nad 
wpływami, z podatku tego osiągniętemi.

P. prezydent Drzewiecki oświadcza, i i  kTótld 
czas nie pozwala na lepsze zorganizowanie i urzą
dzenie kontroli nad ściąganiem tego podatku, któ
ry ma być obrócony na potrzeby głodnych m. War
szawy.

Z krytyką niezaradności magistratu, który za
wczasu nie pomyślał o tem, występuje tow. r. Tor.’

Po w y p o w ie d z e n iu  się szeregu mówców, przy
jęty zostaje wniosek powołania komisji z 3 radnych 
dia wspólnego z magistratem opracowania projektu 
kontroli nad podatkiem sylwestrowskim.

Do komisji zostają powołani: r.r. J. Zawadzki
St. Tor ł Jahołkowska-Koszutska.
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P aw eł
(X az. P a w ło w sk i, Śfląski, K a cssn a rsk i, K a sp ero w sk i)

S e k r e t a r z  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w ó d . m . W a r s z a w y ,  c z ł o n e k  K o m is j i
C e n tr a ln e j  Z w . Z a w .

Z m arł w  d n iu  22 g ru d n ia  1919 r . w  Szpitalu przu ul. Pokorne!. W y p ro w ad zen ie  
zw łok  ze sz p ita la  nastąpi w  środę o godz. 11 i pół rano. Wszystkie klasowe zw ią
zk i zaw odow e o raz  wszystkich to w a rz y sz y  i znajomych uprasza s ię  o w zięc ie  
u d z ia łu  w  po g rzeb ie .

R a d a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  m .  W a r s z a w y  
K o m is j a  C e n t r a l n a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .

Kronika.
Chleb. Komisarz Ministerjum aprowizacji 

przy Magistracie st. m. Warszawy podczas in
spekcji miasta w niedzielę do. 21 grudnia, 
stwierdził, że w składnicach i sklepach znaj
dują się bardzo znaczne ilości chleba. Ponie
waż piekarnie obecnie pracują całą silą, nato
miast przez pięć dni świątecznych będą stały, 
należy zaopatrywać się w chleb na 1 i II  serję 
okresu 109 przed świętami, ażeby nie wywoły
wać nadmiernego zapotrzebowania chleba po 
świętach, a tem samem nie wytwarzać ogon
ków.

nierji i  Saperów (W arszawa, Zamek Królewski), 
do dnia 20 stycznia 1920 roku  z  załączeniem doku* 
mentów.

(a) Szkoła pielęgniarzy. Delegacja szpitalnie*
twa zarządu m iasta uchwaliła zorganizować zawo
dową szkolę dla pielęgniarzy chorych w  szpitalach 
I d la opracow ania p rojektu  powołała um yślną ko
misję.

Podziękowanie. K omitet opieki nad inw alidam i
ntoiejszem  wyraża najgorętsze podziękowanie 
wszystkim instytucjom i organizacjom warszawskim, 
k tóre tak chętnie i skutecznie ofiarowały sw ą po
moc w urządzeniu W ielkiej Kwesty na  rzecz Inw a
lidów w  dniu 7 grudnia r . b.

Spraw ozdanie kom isji aprow isaeyjnej odczytu- 
!» " r . Nowicki. D owiadujem y się  ciekaw ej rzeczy, 
łż  i  powodu niedostarczenia przez rząd wymaganej 
pości mąki. m iasto w ciągu krótkiego czasu wypła
ciło nieczynnym piekarniom  około 700.000 marek.

W obronie wolnego handlu solo wystęuje r. 
jMajael, którego wnioski zostają przez większość 
Rady uchwalone.

W sprawie opalowej zabiera glos r. Kobyłecki 
a zgłasza szereg wniosków, przyjętych w glosowa
niu.

Przed godz. 9-ą przewodniczący przerywa po
siedzenie zwyczajne i ogłasza zapowiedziane po
siedzenie n adzw yczajne Rady miejskiej.

Na porządku dziennym wniosek magistratu w  
sprawie zaciągnięcia od Rządu pożyczki bezprocen
towej na pokrycie wydatków, wynikających z u- 
ehweł Rady miejskiej, dotyczących dodatków dro- 
iyźnianych dla pracowników miejskich (I uchwa
lenie).

Pożyczka w sumie 26 miljonów marek zostaje 
uchwalona.

Zostają przyjęte dwa wnioski magistratu w  
sprawie kredytów dla taboru miejskiego oraz kre
dytu mk. 10500 na zakup rewolwerów dla policji 
handlowej, pilnującej porządku na targach miej- 
skich. Przeciwko „rewolwerowemu kredytowi" wy
stępuje r. tow. Tomaszewski, wychodząc t  założe
nia, l e  i  bez tego mamy zadnio policji i *e nie 
powinniśmy stopniowo stawać się „polizefetaat'em",

Wreszcie r. tow. Br. fflwik zg ła m

wnesek nagły.

Wobec faktu pociągnięcia do odpowiedzialno- 
#oi sądowej i skarania na 2 lata więzienia radnego 
I ławnika m. Siedlec, Baranieckiego, oraz radnego 
Słusznego, za mowy, wygłoszone na posiedzeniu ra
dy miejskiej m. Siedlec, Rada miejska stoi. m. War
ana wy uchwala;

1) Przedłożyć wniosek w  sprawie nieodpowie
dzialności radnych miejskich ze mowy. wypowiada
ne na posiedzeniach rady 1 magistratu, na zjazd 
związku miast;

21 wybrać komisję z  8 prawników, należących 
do Rady miejskiej, dla opracowania odpowiednie
go wniosku i

3) zwrócić się  do posłów od st. m. Warszawy, 
m  celu poruszenia tej sprawy w Ciele Ustawodaw

com .
W obronie nagłości przemawia r. Siwik. Prze

ciw nagłości zabiera gołs r. Waydel. Nagłość upada. 
Radny Jaworowski występuje z propozycją, by wnio
sek odesłany został do komisji z 8 radnych prawni- 
feów zawodowych. Ale prawica wniosek r. Jaworow
skiego przegłosowuje i wniosek tow. Siwika idzie 
do kom. regulaminowo-prawnej.

Dzisiaj nadzwyczajne posiedzenie Rady m. o 
godz. 7)4 wlecz. R. B.

Z?cie aosootfarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Franki 12.50— 

1850. Funty ezterl. 448-465. Dolary 114-117 . Liry 
jwłoskie 109.51-111.05. Ruble (500) 159.50 -  163. 
Korony 77.25—78.85.

Kapitał niemiecki w przemyśle rosyjskim. We
dług źródeł rosyjsk’ch .kapitał niemiecki, ulokowa
ny w  przemyśle rosyjskim, wynosił około 815 ml- 
Ijrmów rubli. O żyw is a, że w obliczeniach tych 
brano pod uwagę tylko towarzystwo akcyjne. Wi
atom* suma kapitału uremieck-ego, umieszczonego 
w Rosji, jest dalko większą. Ciekawe i c h a r t e 
ry styczne nietyle są liczby absolutne, ile procento
w e rozłożenie kapitału niemieckiego na poszcze
gólne dziedziny rosyjskiego życia gospodarczego. 
Rozpatrzmy pozycje ważniejsze. Najchętniej kapi'al 
niemiecki lokowa! się  w  bankowości, dawało to za
równo olbrzymi wpływ na całokształt życia gospo
darczego, jak i olbrzymie zyski: 27% kepitełu nie
mieckiego było ulokować,xh w la n ie  w bankach 
Dalej szły przedsiębiorstwa użyteczności publicznej, 
dochód gwarantowany (jak tramwaje i t. p.)—w  tej 
dziedzinie ulokowano 20% ogółu kapitału niemiec
kiego. Przemysł włóknisty—10%, hutnictwo i prze
mysł i  donny (oprócz maszynowego) — 9% , prze
mysł nałtowy — 8% , przemysł maszynowy — 5%, 
górnictwo (w ęgle) — 4%, przemysł chemiczny — 
£%,  przedsiębiorstwa gazowe i elektryczne— 1 %%.

Atak kapitałn francuskiego na Borysław. Sen
sację dnia „świata naftowego" stanowią obecnie 
olbrzymie tranzakcje, która w Borysławia w ostat
nich czasach przyszły do skutku.

Towarzystwo francuskie „Sylra-Plana", operu
jące o!brzym;emi kapitałami, nabyło Towarz. „Ra- 
toczyn" przeszło sto morgów polo naftowego, obej
mującego kilkanaście szybów, za cenę 250.000,(VH) 
koron. „Sylva-Plana" ma w najbliższych dniach 
(mówią, io  od 1 stycznia 1920) objąć zarząd tych 
kopalń.

To samo Towarzystwo francuskie objęło już w  
posradanie nabyte niedawno temu od bory sławskie
go Towarzystwa tak zwane „Fltłssig* Brennstołfe" 
znakomite tereny naftowe, położone przeważnie w  
^Lesra Linden ba umów", z około 20 szybami.

W ten sposób stała się „Sylva-Plan«“ jednem 
« najpowianiejsaych Towarzystw w boryslawskiem  
^agl"b;u nafiowem.

Faktem jest, że Francuzi nabyli również od 
anglików  poważna ilość akcji „Karpackiego Tow. 
/ k f . “ oraz „Oelicji". Wyzbywanie się przez An- 
glikó w galicyjskich akcji naftowych jest bardzo zne- 
pdetme. Jak twierdza kompetentni, dziwne to zja
wisko można tylko objaśinć tem. że jakoby między 
prane ja a Anglją nastąpiło porozumienie co do roz
graniczenia sfery wpływów.

Dwie noc© bez przepustek. Minister Spraw 
Wewnętrznych zniósł ograniczenia co do ru
chu ulicznego po godz. 12 w nocy na noc z dn. 
24-go na 25-ty b. m. i w nocy z dnia 31-go ł>. 
m. na 1 stycznia 1920 roku.

Spisy składów aptecznych. K omendant policji
polecił nadesłać spisy składów aptecznych ze wska
zaniem, na  mocy jakich koncesji składy rzeczone 
funkcjonują. W  spisach polecono wskazać numer i  
urząd, jak i w ydal pozwolenie.

Przedświąteczne wrgjo paskarskie. Wobec zbli
żających się św iąt sprzedawcy już nietylko ciągną 
pasek, lecz poprostu drą ze skóry kupujących. Rze- 
źnicy np ., mimo wywieszonej taksy z  dn. 18 b. m., 
brali za wszystkie gatunki mięsa po kilka marek 
wyżej na funcie. Biedacy swój ciężko zapracowany 
grosz wrzucać muszą w rozw arte paszcze smoków- 
paskarzy, nieczułych na ich niedolę.

Pow tórne wybory. M inister Spraw  W ewnętrz
nych zarządził powtórne wybory do Rad miejskich 
w Janow ie lubelskim , Krzepicach, W ierzbniku, Ka
łuszynie i Staszowie. Za dzień zarządzenia wybo
rów uważać należy d. 31 grudnia r. b.

Powiatowe Komisje pomocy dla bezrobotnych. 
Ministerjum pracy, na podstawie ustaWy o doraź
nej pomocy dla bezrobotnych likw iduje istniejące 
dotychczas Komisie niesienia pomocy i zastępuje 
je  Powiałowemi komisjami pomocy dla bezrobot
nych. Komisji tych będzie 14.

Trzynasta pensja dla oficerów. Rada ministrów  
uchwaliła dać oficerom trzynastą pensję. Poprzednie 
ministerjum  skarbu odrzuciło ten projekt.

(a) Obóz dta ezcrwonojęwardzistów. Obóz jeń
ców w Szczypłornie, urządzony przez Niemców z 
obliczeniem na  cały korpus wolska, obecnie prze
znaczony został wyłącznie dla ezerwonogwardziató w 
rosyjskich, wziętych do niewoli n* froncie wschod
nim w walkach % bolszewikami. Obór, ten  Niemcy 
przeznaczyli wyłącznie dla Rosjan, w :hec czego u- 
rząd-zili go stosownie do potrzeb rosyjskich. Obóz 
posiada ośw ietlenie elektryczne, wodociągi i  cer
kiew  prawosławną.

Listy do odebrania, W  ksncelnrji D epartam en
tu  A. M inM erjum Spraw Zagranicznych są do ode
brania 1’sty dla następujących osób: Gutowski S„ 
Gucychtor Wl„ Jaśkowski T„ Nitsch Kazimierz. Nie- 
mirowski Wacie w, Corski A., Tyszkiewicz Józef, 
W alewski St., W archelowska, Rostworowski Józef. 
Orłowski Zygmunt, Olszewski Alfred.

Św ięta w policji. Z powodu św iat Bożego Naro
dzenia biura komendy policji i komiearjatów czyn
ne  będą w dniu 24 b. m. do południa, wiś 25 i 26 
b. m. będą nieczynne przez cały dz:eń. Dyżmy bę
dą utrzym ane w  ciągu 24 godzin bee przerwy.

Nadzór nad domami w święta. W obec tego, że 
w okresie św iąt zmniejsza się opieka właścicieli 
sklepów i mieszkań nad włesmom m ieniem , a tem- 
samern ułatw ia spełnianie kradzieży, przeto, ko
m endant policji polecił; Naczelnikowi U rzędu, śled
czego jsn  pomocą podwładnych mu organów, czuj
ną opidkę nad Instytucjami bankowem i, większe- 
mi sklepam i z  wyrobami zJotetni i srebrwemi. i t. p. 
oras komisarzom nakazał funkcjonarjuaeom policji, 
pełniącym służbę na posterunkach i  w patrolach, 
zwracać w iększa uw agę na sklepy, oraz naka7.ać 
stróżom dziennym i nocnym bącsny nadzór nad 
mieszkaniami, sklepenji i piwnicami. W  razie skon
statowani* niedbalstw a ze strony funkejoharjuszów 
policji lub stróżów, winni będą pociągnięci do od
powiedzialności.

Ze szkoły podchorążych saperów. Inspektorat 
Inżytiierji i Saperów  zorganizował smkołę podcho
rążych saperów, k tóra  mieści się w W arszawie na 
Powązkach. Szkoła ta ma na celu przygotowanie 
kandydatów na przyszłych oficerów inżynierji woj
skowej i jest pierwszym etapem  w wyszkoleniu o- 
ficerów saperów.

Dnia 20 lutego 1920 r. roepoceyna się drugi 
kurs tej szkoły, który  trwać będzie”9 miesięcy.

Na ten k u rs  mogą być przyjęci, oprócz żołnie
rzy, tek i*  i ochotnicy cyw iln i

W ymagane kw alifikacje, oprócz ogólnie obo
wiązujących <Ha służby wojskowej, są następują**:

a) m atura, pierwszeństw o mają słucha**  wyż
szych szkół techmazanych, lub  ukoiiczanJ. uem iowlę 
średni«h szkół teehnicnnych.

b) wiek od 18 do 27 lał.
Podania należy składać w Inspektoracie la iy -

55 Muzeum Pedagogicznego, Jezuicka 4. Zarząd
Komisji rysunkowej zawiadam ia, że w  dniu 27 b. 
m„ t. j. w  sobotę, urządza wycieczkę dla członków 
swych do Muzeum Narodowego (ul. Podw ale nr. 15) 
o g. 12% pp. Punkt zborny w gmachu Muzeum, ul. 
Podwale nr. 15.

i
(m) „Ogonki" nie będą aresztowane. Z polece

nia kom isarza rządu osoby, wyczekujące między g.
12 a 3 w nocy w „ogonkach" przed składnicam i 
m iejskiem i, w  celu zaopatrzenia się w artykuły 
pierwszej potrzeby (wyjąwszy oczekujących w  „o- 
gonkach" przed składnicam i monopolowemi po wód
kę i spirytus), a nieposiadające przepustek, są u- 
wolnione od kar, w obec czego nie będą zatrzymywa
ne i odprowadzane do komisarjatów dla umieszcze
nia w wykazach osób, przebywających po północy 
na ulicach miasta bez przepustek.

(m) Przy pracy. Przy ul. Chmielnej n r. 9 za
jęty przy budowie kinem atografu „A quarium " mu
rarz 42-letni Józef Zaluga spadł z rusztowania i zra
nił się w głowę. Opatrzył go lekarz Pogotowia.

" (m) Ż ah ity . przez samochód. Stanisław  Komo
rowski. lat 50 (Wilcza nr. 6), przejechany przez sa
mochód 'am erykański Czerwonego Krzyża na rogu 
ul, Kwąśęcej i  pk Trzech Krzyży, zm arł w szpitalu
św. łgisarza.

(m) Na. trapie szantażysty. W  ostatnich czasach
jacyś osobnicy, podający się  ze organy policyjno- 
wykonawcae i również osobnicy w mundurach woj
skowych, dokonywają rew izji, przyczem zabierają 
pieniądze i biżuterje. Ostatnio ofiarą szantażystów 
pad&a jedna z mieszkanek Warszawy, k tó ra  w po- 
vi»bny sposób ograb'ono na tam ę  52.800 mk. w go
tówce i biżuterii. W tym wypadku Urząd śledczy 
znalazł się na tropi® szantażystów i można mieć na
dzieję, że wkrótce niepożądani rew idenci przestana 
trapić mieszkańców stolicy.

(m) Na trepie bandytów. O statnie dokonywane 
n*padv przyczyniły się do podjęcia przez organy 
polityjno-śledew bardzo energicznych poszukiwań. 
Prócz stale dokonywanych obław w mieście, uwa
gę policji zwróciły podm iejskie okolice Warszawy, 
do których policja również skierow ała sw e poszu
kiwania. J*k się dowiadujem y, ostatnio została 
skrzętnie przetrząśnięta jedna z podmiejskich oko
lic Warszawy w postukiw aniu 2Zianego bandyty. 
Nie obeszło się też i bez bardzo ścisłej rewizji, o 
czem może świadczyć ta okoliczność, że na dn ie  do* 
niw ek od kwiatów, w mieszkaniu kochanki poszu
kiwanego bandyty, zralealono biżuterję. .Jeżeli d o II -  
cja nadal będwe trk  intensyw nie tropić bandytów, 
można o re ć  nadzielę, że stolica znowu na pew ien 
czas odefrónie od tej piegi.

(m) Potajem na gw ae'nm . Pray ul. Franciszkań
skiej nr. 28 przed kilku dniem! została opieczęto
wana potajem ne gorzelnia. Obecnie stwierdzono, # 
że nałożone pieczęcie zostały zerw ane i  pędzenie 
spirytusu odbywa się  w dalszym ciągu.

(m) K radiiożc. Z mieeeekttia kierow nika (Wa
hl w  i ot! or, r  ega przy M inisterjum sprawiedliwości. 
Włodzimierza Szmidta (Krucza nr. 38) skradziono 
ubrania, ■wartości 5.000 mk.

Z sadów.
0  kradzież opon sam ochodow ych.

S a d  w o jen n y  pod  p rz e w o d n ic tw e m  sę d z ie 
go m a jo ra  S te in a  w y d a ł w czo ra j, po  trzy d n io 
w ych  ro z p ra w a c h , w y ro k  w  s p ra w ie  k ra d z ie 
ży o p o n  sam ochodow ych  n a  lo tn is k u  w ojsko- 
w em . K rad z ieży  d o k o n y w a li szo ferzy  w o jsko 
w i, po d  p rzew o d n ic tw em  k a p r . W ity ń sk ieg o , 
W y ro k iem  są d u  4-ch s k a z a n o  n a  k a r ę  ś m ie r 
ci p rz e z  ro z s trz e la n ie , je d n e g o  n a  5 la t, je d 
n eg o  n a  4 la ta , dw óch  n a  3 la ta , d w ó ch  n a  6 
m ie s ięcy  w ię z ie n ia . J e d n e g o  z o sk a rż o n y c h  u- 
n ie w in n io n o .

Echa owalntacji.
Leon Meicbowsld, wyjeżdżając w  charakterze 

urzędnika rosyjskiego z W arszawy podczas ew akua
cji w l ż i 5 r„ zostawił u swych znajomych, Anto
niego i Emilji Radomskich, na przechowaniu 2 łóż
ka I 3 kufry, napełnione izecstami, oraz fchicee oó 
kufrów. Po powrocie z Rosji Mechowski otrzymał 
od Radomskich z powrotem łóżka i kufry, łecz w
ku&ash okazał się  zaacany brak ich zawartości, 



W  kufrach tych m iały się  znajdować w  czasie 
ich oddania Radomskim ró/jne rzeczy z ubrania, bie
lizny .b iiu łe rji i  t. d., których ogólną wartość pó- 
azkodowany ocenił na  sum o 40 tysięcy mk.

Postawieni w stan oskarżenia pod zarzutem 
przywłaszczenia Radomscy, którzy są  w łaścicielami 
dom u W W arszawie, do winy się n ie  przyznali, tlo- 
iraacząc się, że to n ie  oni, lecz ich powinowata za
brała  "samowolnie n iek tóre  rzeczy z kufrów  Me- 
ehowskiego. #

Sąd okręgowy w  W arszawie skazał Radomskich 
za przywłaszczenie na  rok  i  sześć miesięcy domu 
popraw y, uwzględniając akcję cyw ilną Mechowskle- 
go, lecz tylko w  wysokości 9240 mk.

Od tego w yroku odwołali się  do Sądu apela
cyjnego w W arszawie oskarżeni, zarówno jak powód 
cywilny. P rokura to r żądał zatw ierdznla w yroku I-ej 
instancji, poszkodowany przez obrońcę swego popie
ra ł powództwo cywilne, wskazując, iż obecna w ar
tość zabranych z kufrów Mechowsbiego rzeczy sta
nowi 100 tysięcy mk.

W  obronie oskarżonych przem aw iał adw. Jerzy 
Berlamd, zaznaczając na  w stępie, że spraw a ta  w  
istocie sw ej jest cywilną, i  kom entując odnośne pa
ragrafy  praw a, dowodził, że Radomscy żadnego u- 
działu w  zaborze rzeczy Machowskiego n ie  mieli, 
że oni osobiście działali w dobrej wierze.

Sąd apelacyjny w ydał wyrok, uniew inniający 
oskarżonych i oddalający powództwo Mechowskiego.

Teatr I muzyka.
K o n c e rt o rk ie s try  i  300 osób .

W  sobotę na  dochód Związku muzyków orkie
stra, w  składzie 300 osób, odegrała symfonję 5-tą 
Czajkowskiego pod batutą p. B irnbaum a i utwory 
W agnera pod kierownictwem  p. Młynarskiego.

> Nie można powiedzieć, aby tak potworny apa
ra t orkiestrow y w sali Fiiharm onji był zupełnie na 
•miejscu. T rudno też było dyrygentom  opanować ze
spół olbrzymi, tem bardziej, że przygodny i niezgra- 
ay . Mimo to symfouja wypadła dobrze, tak samo 
w stęp  do op. „Rienzi“ W agnera. Słabiej wykonano 
marsz żałobny ze „Zmierzchu bogów", a trąby w 
końcowym ustępie uw ertury  z „TaombSusera", acz 
trąb iły  jak na Sąd Ostateczny, jednak n ie  trzymały 
Mę w rytm ie. b.

5-ty k o n c e r t  k a m e r a ln f  w  K o n se rw a to r iu m .

"Wieczór, pełen pięknych w rażeń muzycznych 
K w artet Borodina jest czarujący, zwłaszcza scherzo j 
i nokturn  zachwyciły słuchaczów. Trio Czajkow-j 
skiego i  kw artet op. 59 Beethovens, dzieła twór- 1 
czości dojrzałej, acz tak  różne w nastroju, dopełni
ły program u. K w artet robi znaczne postępy i jest 
bezw ątpieuia czynnikiem nader d o d a t Di m w na- 
szem życiu muzycznem. Oby tylko w ytrw ał na sta-i 
nowisku. W trio  Czajkowskiego p. Jaezynowska do
skonale odegrała cześć gortepianową. b.

K o n c e r t  so n a t.

P. Dubiska i p. P etri wystąpili w  niedzielę po 
południu i trzem a sonatam i: Brahmsa, Franeka
i kreutzerow ską Beethovena.

P. Dubiska gra  nadzwyczaj in teligentn ie i mu
zykalnie. Czuje to, co gra i rozumie. Nie wydoby
w a jeszcze ze skrzypiec całej pełni dźwięku (wiel
ka sala F iiharm onji zbyt duża jest na muzykę ka
m eralną), a le  nie zatraca żadnej subtelności utwo
ru, n ie  wpada przytem w  czułostkowość. Skrzypacz
ka pod każdym względem doskonała.

P. Petri ma już ustaloną reputację wybitnego 
pianisty. Najbardziej uderzała in terpretacja warja- 
cji w  drugiej części kreutzerow skiej sonaty, utrzy
manych w przyśpieszonem tem pie, co Jednak tylko 
spotęgowało w rażenie nieśm iertelnego dzieła. ł».

T eatr W ie lk i Dziś opera Czajkowskiego „Da
ma pikowa". Ju tro  przedstaw ienia n ie  będzie. W 
p iątek  o godz. 4 pp., po cenach zniżonych, przedsta
w ienie  baletow e: „Wieszczka lalek" i „Flet zacza
row any". W  p iątek  wieczorem opera Moniuszki 
..H rabina" w  zespole znakomitym. W  sobotę „Hal
ka".

T eatr Rozmaitości Dziś dram at Wacława Rogo- 
wicza „Z atru ty  zdrój". W  środę i czwartek przed
staw ienia będą zawieszone. W piątek o g. 3.30 po 
cenach zniżonych patrjotyczna sztuka J. A. Hertza 
„Książę Józef Poniatowski", wieczorem -M arja Le
szczyńska", sztuka w 5 akt. T. Konczyńskiego. W 
sobotę 6-ty raz „Z atruty zdrój".

T eatr Polski. Dziś „Twarz i  maska" Chiarelle- 
go. Ju tro  tea tr zamknięty.

T eatr Mały. Dziś „Oficer gw ardji" Moiłnana, ju
tro  tea tr zam knięty.

Toatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
Toatr Nowości Dziś „Róża S tam bułu" fpłerw . 

say raz), ju tro  i pojutrze w idowiska zawieszonej 
L ibretto  „Róży Stam bułu" i dw a p iękne walce M  
śpiew u i na fortepian: „O różo Stam bułu" i „Ty!!p» 
walczyk" wyszły z druku  nakładem  L. Śliwińskiego 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

Warsz. T eatr Dramatyczny. Dziś i jutro przed
staw ienia zawieszone. W  czw artek po raz pierwszy 
„Betleem Polskie" Lucjana Rydla z udziałem całe
go zespołu.

T eatr Man-wił. Bielańska 5. Dziś „Rotmistrz 
von W aldeck". w  środę i czwartek tea tr nieczynny. 
W piątek o 3.30 pp. „Chrześniak wojenny", w iećt? 
„Niespodzianki rozwodowe".

Toatr Powszechny. Dziś dram at Korzeniowskie
go „Cyganie". Ju tro  przedstaw, zawieszone. W dni 
świąteczne dane będą no 4-ry przedstaw ienia: o 3. 
5, 7 i  9-ej wiecz., k tó re  w ypełni „Szopka p o lsk i1* 
Rydla.

T eatr Praski. Dziś po raz pierw szy obrazek 
świąteczny M. Tatarkiewicza „Dziadzio P iern ik  i' 
Babcia Bakalja", urozmaicony śpiewam i i tańcami. 
W środę i czwartek, jako w w igilję i  pierwszy 
dzień świąt, tea tr zamknięty. W drugi dzień św iąt 
dwa przedstaw ień la: o g. 3 30 „Kopciuszek", wiecz. 
po raz 2-gi „Dziadzio P iernik  i Babcia Bakalja".

Z Fiiharm onji. W Fiiharm onji dzisiaj recital for
tepianowy W ilhelm a Backausa. W  piątek w połud
n ie  p o rm ek  świąteczny z udziałem p. Heleny Zbo- 
ińskiej Ruszkowskiej (śpiew ), Ludom ira Różyckie
go i zespołu kw artetowego opery w arszawskiej.

POKWITOWANIA. „

Na dzieci więźniów robotników  micjskicK.

Antonina Kolipost i Marjaima W iśniew ska ^ J a 
dają  po 50 marek.

Na gwiazdkę dla Żołnierza Polskiego.

F irm a Jakób Cederbaum  wnosi ściągnięte oo 
właścicieli składów  nr. 10 i nr. 11, Koziorka i Mar
kiewicza, kary  po 100 mk. za w ydawanie bezro
botnym drzew a n ierąbanego; razem mk. 200.

Na gwiazdkę dla dzieei do uznania „Robotnika*1.

Przyjęto od p. M. S. mk. 3.40 (nieprzyjęte przez 
panią  J . W.).

i
z a w ia d a m ia  w sz y s tk ic h  członków  Jak równieżV 5
1 fil.je iż p ra c a  p rz e rw a n a  będzio  poczynając 
od d n ia  24 G ru d n ia  od go d z in y  5-eJ popołudnia 
i w znow iona będzie  d n ia  27 G ru d n ia  od rana.

* r
l a n n f t m & a  123. III. 238-5?.

P od d y r. a r t .  K. W ro
czy ń sk ieg o . 2 p rz e d s ta 
w ien ia : 1 o 7, U o 9 w. 
K a sa  c z y n n a  od godz. 
12 — 2 i od 5 po poł.

„[uiN te l i m y
szk ic . fa rsa .

InieniBT
p o i M in i

wodewil. j * " -
..fjih ; -

O T R B
S ł .  M roczk ow sk i.

G m ach  dobrze 
o g rzan y .

Diii 1 wienii
R egia .lliimalN Witała. Y u m aze tti ilawi Słailj- 
unii. L am ionon , S te n ia , Psj, G re g o rs
i n u t a  wielkiego programu. lotto j r a i s t a i .  zawleiioiel

BRYLANTY
Perły, Biżuterję

kupuję, najsum ien n iej p łaoę

A .  S E O A Z a O W I C Z
Marszałkowska 9 6 .  T u l .  1 8 8 - 0 4 .

Brylanty, Platynę, Złoto, Srebro
i  w sze lk ą  b iż u te r ię  k u p u ję  po na1 w yższych  cenach .

Na gwiazdkę r
sp rz e d a ję  ró żn e  z eg a rk i i w sze lk ą  b iż u te r ję  po  cen ie  h u rto w e j

S zw a jca rsk i Skład Z egark ów  | W yrobów  
J u b ilersk ich . /

aim. HarsialiHsia li i. Silit. Tiltfit 122-K. 

Dr. A. Szwarc
4674

■ a s *  w w u t  V
choroby o c z u .  Warecka 9, 

t c l .  1 9 2 -9 8 .

Zęby sztuczne 
oraz platynę kupu>

S k ład  D e n ty s ty c z n y

Herman Judł, 48,0
M arsza łk o w sk a  149 m . 13.

B r y la n ty
b iżu te rję , w sze lk ie  k w ity  lom 
bardow e ku p u ję . N a jw yższe  ce
ny- -A. M i /n e .  .S k lep  ju b ile r .

U w aga n a  ad re s :
’ a  S - to  K r  zy s k  a  15 . 4492

l i
i  b in o k le  z e ry g in a ln . fran cu sk .

szk łam i o raz  p re z e rw a ty w y  
p o leca  o p ty k  „<t E K O R  DM_______ Żabio )^ I.

Zaprawa do podłóg
ren o m o w an e j m ark i.

„ M i l a  |» m i a “  t a l a  ł l .
D r .  F .  R o s t k o w s k i
lekarz  a s y s te n t  Szp. s>-go Łaza
rza. C horoby trener., skó rne  1 
analizy  krwi n a  sy filis . P rzy j
m u je  od 5—8 w . Żelazna 84 m. 
3. Tel 2S7-2L i « 4529

T A N IO : 4686

W ody ko lońsk ie . G rzeb ien ie . 
K lam ry . Szpilk i. S zczotk i i 
szczo teczk i. M an u cu re  „S pó łka  
S w o jsk a"  Z ó raw ia  40.

Nici. Igły, Guziki,
Pończochy," f  Skar
petki. Sznurowadła.
S zpilk i. A g rafk i. B aw ełna . C e
n y  h u rto w e . „S p ó łk a  S w o jsk a"  
Z o ra n ia  40. 4687

!  o ł t o s z e m n  d r o b u ł  ,  
I) «a M ilk i!  S .W .?
ścionków , kolczyków . O brączki 
ś lu b n e  zło te, zeg a rk i c za rn e , 
s re b rn e  n a jle p sz y c h  firm  i b u 
dzik i. C eny  bardzo  nizk io , p rzy j
m u je  re p e ra c je  tan io  i dobrze. 
M agazyn  ju b i le r sk i G u tm ach e r, 
21 Sm ocza 21. 4632

« R ry1anfl h iau te rję , zeg a r-  Gijluillf kl, lom bardow e 
k w ity , k upu ję , p łacę  n a jw y ższe  
cen y . M agazyn  ju b ile rsk i G u t
m a c h e r  21 Sm ocza 21. 4083

F l H i U B S  n e  lo rne tk i ^pry
zm atyczne . ku p u ję , p łac i n a j
w yżej. S k ład  fo tog raficzny . M ar
s z a ł k o w s k a ^ ___________ 4451

do p is a n ia  „K ap p e l"  
p o lsk ie  z d u ży m  p is 

m em  ak tow ym , .n o w e  sp rzed am  
M erkury , W a rsz a w a , S ienk ie - 
w icza  4 (Nowo-S ienna).

ta n io  k u p ić  mo- 
. żn a , g d y ż  w  pry- 

w a tn em  m ie sz k a n iu  to w ary  m a 
n n fak tu ro w e , su k ie n n e  i c h u s t
ki z im ow e .A rn o ld " , M arszał- 
k o w sk a  137—9, I I  p ię tro ._______

Na R iła rin  m an d o lin ie , sk rz y  
n d  u l la u l!  pce. L ekcji g ry  za- 
sad n icze j. N ieca ła  10 - 1 3 .____

d am sk ie . m ęzk ie , dzie- 
c in n e  skórzane^ od 140 

m k. H urtow o i d e ta lic zn ie . N a
lew ki 9, sk lep ._____________ 4694

b inokle , dok ładna re-
 j t  p s ra c ja . R upturow e
pasy  brzuszne, hyg ien iczne. Pre
zerw atyw y szpryce ochronne, 
te rm om etry . N ajtan ie j, bo w po
dw órzu. Jerozo lim ska 47 przy 
M arszałkow skiej. 4504

P r a z j t i i l  w rażen ie  z k a r t -  
K sięg a  p la n e t. U łożona p r z e z ' 
s ły n n e  m ed jum  M iss-H assó. Ce* • 
n a  5 m k. S p rzed a ie  S zy lle r-" ' 
Szkolnik , P ię k n a  25— 12, ró g  
M arsza łkow sk ie j, podw órze, le-^ 
wo. 4679-

Palta H a r t
n ie j. M arsza łk o w sk a  58, m . 6- \
f a j i  tu reck i kup ię , dob rze  za* 
M ul p łacę . Z ło ta  14—U . 4651.

ł l n : V 3T «H ffl‘ ‘  L e s z n o  7 8 - r n -  „U U ilSU ulłl w y p o ży cza  oka
zy  p rzy ro d n icze , ry su n k o w e  U 
i in n e  ze w sz y s tk ic h  dziedz in  
w iedzy . 4079

m m i 6iiii!0M ii-
it  ZIUCIE ZIMIE.

oszczędnościow e, pa- 
. ąent owane,  pa li s ię  by 
le  c zem —p rzen o śn e  P rzesk o k  
4,— K rucza 2o. fa b ry k a . 4642

z a ra z  zd o ln a  p a n n a  
do  w y sz y w a n ia  s ia 

tek  (file t) Z ie ln a  21 m. 6. 4654

H U P S M  M -  k o n fek c ji • 
d am sk ie j, d z iec ięce j E d w a rd a  
Szyszko  p o leca  P a lta  p lu sz o w e j 
w elu row e 390. K o stju m y , su k 
n ie  je d w a b n e , w e łn ia n e  250^ 
bluzki szy fonow e, jed w ab n e .w e ł-  
n ian e , f lane lkow e 48, s p ó d n ic z >  
ki je d w a b n e , w e łn ia n e  75, s z l a 
froczki su k ien n e , f la n e lk o w e ' 
170, H alki .tedw abne, w e in ia n e r  
haftow ano , c ieple. M alink i. O m . . 
b in a isy . B ie lizna  d am sk a , dz ie f 
c jęca , kap e lu sze , b e re ty  dam -^ 
skip, dziecięce. Ś lu b n e  suknie," 
w elony , g ir la n d y , o raz  ca łk o w i- ' 
te  w y p raw y  ś lu b n e . D ział dzie
c ięcy  p o leca  su k ien k i, p a ltk a , 
m u ndurk i, fa r tu szk i d la  p a n ie 
nek, g a rn i tu rk i , p a l ta  d la  ch łop-' 
ców. W sze lk ie  try k o ta ż e , b ie 
liznę  dziec ięcą , k o łn ie rze , m ufk i 
fu trz a n e  o raz  w sze lk ą  galan te-' 
rję . P raco w n ia  p rz y  m ag az y n ie . 
T elefon  184-95. „v_

7nhu sztuczne bez podniebień 
iljU l n ia , w yim ow anie bezbo^ 
leśne. R eparacje . P rzeróbki zęi- 
bów n a  poczekauiu . Dla p rz r t 
jezdnych w ciągu  jednego dn ia? ' 
Ó w arancja  zapew n iona .- Ceny- 
n izkie. Główny Z akład Technl-' 
czno -  D entystyczny . Senator-^  
sk a  28. m 7
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